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NOC WIGILIJNA MÓWI:
Do izby twej nie p r z y c h o d z ę  
Z chohrti wonią miękką,
Ani z błogą światłe ścią jej marzeń 
Ani z jej czarodziejską piosenką.

O Jezusie, zrodzonym na sianie,
Co cierpieniem zmaza* świata orzechy, 
Ciemnym, surowym snom twoim 
Nie przynoszę z za błękitów pociechy.

Przez wieków tyle me dzwony 
Dźwiękami — Kwiatam. miłości gorzały 
P-zea wieków tyle ty stąpasz 
6wvm trudem ósępiały;

Co roku gwiazda moja
Wieści męki zwycięską pokorę —
A dotąd srara twa krzywda 
Krzykiem morza wzburzonego gore...

Dla twych dzieci człowieku ubogi. 
Tęskniących co baśniowych czarów, 
Oprócz kolenaowych piosenek 
Nie mam żadnych darów...

Cóż im nowiem, gdy ich wzrok z ufnością 
fik rwiezdzie moj^j wisi?
Cóż im z błogosławieństwa m jgo 
„Błogosławieni ubodzy i c is i''?

Kupią się, cudu czekające.
Każde kwiatowi podoune blademu 
JaKOŻ wśród lich mi głosić 
Radość aniołów z nad d o i  Bebeiemu ?

Więc tylko na twym opłatku 
Ja  — w tęcz opowita zwój — 
Pizściwem kładę tchnieniem 
Miłosny pocałunek m ó j;

Zdjęty z ust Jezusa,
P łonący przez wieków zamęt, 
Przekazywany sercom  uciśnionym 
Jak o  jedyny testam ent —

Az się wypełnią czasy 
1 owo przykazanie 
św iatłością wszelkiego życia 
1 chlebem codziennym się stanie.

Lwów, 2<t. grudnia 1929.
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drodze
Od dwóch tygodri trwaiące przesi­

lenie rządowe, zakończ) ło się powie­
rzeniem misji utworzenia rządu prof. 
Bartlowi, który na horyzoncie życia 
politycznego w Polsce nie jest nowo­
ścią. a z wiosną ustąpić musiał pod 
naporem rwącej się do rządów gru­
py pułkownikowskiej, której front 
zwrócony był przeciw demokracji par 
lamentarnej.

Powołanie ponowne prof. Bartla 
na stanowisko prcmjera uważać na­
leży i tak je przyjęło całe społe­
czeństwo, jako wyraźną klęską sy­
stem u rząn zenla ostatniego okresu i 
nawrót do poszanowania ustawodaw­
czego ciała parlamentarnego i demo­
kratycznego ustroju państwa Tern 
bardziej zdecydowaną jest dokonana 
obecnie zmiana, że obalony rząd p. 
Switalskjego, który milczał przez 8 
miesięcy swej władzy, milczał i lek- 
cecvażył opinję społeczną, w  ostatnich 
tygodniach czynił rozpaczliwe wystt- 
kl, aby tę lekceważoną opinję pozy­

skać  dla siebie. Rozlały się po wszyst 
kich krańcach potoki słów, które wia­
ły pustką programową, a głoszone 
w okresie zanikania życia gospodar­
czego, nie tylko nie znalazły od­
dźwięku, ale stanowiły siłę tych 
wszystkich czynników, które znajdu­
jąc oparcie w powszechnej woli spo­
łeczeństwa, dążyły do obalenia tych, 
którzy ku wyraźnej szkodzie państwa 
u władzy za wszelką cenę utrzymać 
się chcieli.

Zmiana rządu jest zapoczątkowa­
niem lik wisiacii „pu!k owm ko\esk iego“ 
systemu rządzenia, który tyle gory­
czy, roznatmętmenia i niepokoju'

MICHAŁ ZOSZCZENKO.

Mcje ostatnie święta 
Bożego Narodzenia.

Dawno już nie obchodziłem świat 
Bożego Narodzenia. Ostatni raz przed 
sieamiu laty.

Tuż przed, świętami wybrałem się 
w daleką podróż do krewnych w 
Petrogradzie. Miałem jednak pecha 
Na jednej z małych stacji musiałem 
czekać całą noc. Mój pociąg nuał 
dwunastogodzinne spóźnienie

A stacja była rzeczywiście najbar­
dziej przez Boga zapomnianym za­
kątkiem na zjemi nawret bufetu nie 
óyło.

— Zresztą, — przechwalał się por- 
tjer z zwykłych dniach jest bufet, 
ale teraz zamknięty.

Słaba to była jłociecha.
Było nas na tej stacji dwunastu 

nieszczęśliwych podróżnych Bvł bo­
gaty handlarz, ryb. dwóch studentów,

pacyr>k&c;i.
wniósł w  życie publiczne.

Długotrwałość przesilenia poświę­
cona gruntownemu zbadaniu ptooże- 
nia, — wsłuchiwanie się Prezydenta 
Państwa w  głosy społeczeństwa, — 
wypowiadanych za pośrednictwem 
parlamentarzystów i na tej podstawie 
powzięcie decyzji, wskazuje na jej 
wagę i mocne umotywowanie, że 
decyzja ta jest głęooko przemyślana 
i stanowo punkt z w ro tiy . Ocenia­
jąc poważnie stanowisko i rolę w

Hngielski kanclerz tovi. Snowdm,
»-r. y. ($?■ ?•

który według inform acji francuskich /a -  
żądał aby (io paktu Youngu, który  'Th* jy ć  
zawarty w Hadze, w łączone b v h  sankcje 

na wypadek niew ypłacalności Niemiec

kobieta w staromodnym płaszczu, któ­
ry wyglądał jak rotunda i kilka 
osób o nieokreślonym wyglądzie z ta- 
kiemiż kuferkami.

Wszyscy pokornie siedzieli przy 
stole w wąskiej poczekalni, tylko 
handlarz aż pienił się. ze złości. Co 
chwila wybiegał do ,.pełniącego służ­
bę", a wtedy dochodził nas gniew­
ny, podniesiony głos jego.

Któryś z urzędników odpowiadał 
spokojnie j

— Nit wjem nie wiem... o óstnej 
rano... nie predzej 

Wśród pasażerów był także jakiś 
starszy jegomość o statecznym wy­
glądzie, w krótkim futerku, i futrza­
nej wysokiej czapce Najpierw po­
cieszał podróżnych, uśmiechał się ży­
czliwi e, łagodnie spoglądając na nich, 
a po pewnej chwili zaczął nucić dy­
szkantem : „Cicha noc, święta noc".

Starzec ten stanowczo wyglądał na 
człowieka, bogobojnego Każde jego 
poruszenie zdradzało niezwykłą do­
broć. łagodność i cnotliwość.

Siedział na krześle i kołysząc się

| zydu państwowem Prezydenta tyl­
ko do takich konkhizji dojść można i 
takie wyciągać logiczne wnioski.

Zawanmm tworzącego się obecnie 
rządu będzie właśnie wyciągnięcie 
tych konsekwencji i naprawienie zła. 
A na czoło wysuwa się powrót do 
prawa. Praworządność musi wejść w 
krew i kości wszystkich dziedzin ży­
cia państwowego. — Odbudowa zni­
szczonego życia gospodarczego i po­
szanowanie głosu i woli społeczeń­
stwa Oto w najgrubszych zarysach 
zagadnienia które wymagają dziś 
rozwiązania. Jeżeli szczerze pragnie 
się uspokojenia kraju, jeżeli przepro­
wadzonym zmianom ma towarzyszyć 
treść polityczna, to postulatom po­
wyższym musi się stać zauość.

Nie odlaajemy się nadmiernym złu­
dzeniom, a walki stoczonej nie uwa­
żamy za skończoną. Zwarta masowa 
akcja zorganizowanej klasy pracują­
cej, uczyniła dopiero pierwszy [wyłom. 
W walce tej nie możemy ustać.

Nestor socjalizmu polskiego Bole­
sław Limanowski, w „Dniu młodzie­
ży robotniczej" z 5 października b. r. 
rzucając pod adresem stojącej w wal­
ce klasj pracującej w ezw anie: W r- 
trwajcie! — powiedział:

„Świat, który musi zgasnąć, — to 
wszelki Ucisk, bezprawie, despotyzm, 
a owe słońca wychodzące, to walka 
z przemocą, z tyransrwem, z niewolą, 
to w elki pochód ku wyżynom na
których jaśnieje słońce wolności, 
równości, braterstwa, jaśnieje socja­
lizm".

Ku tym wyżynom kroczy socjalisty­
czna klasa pracująca tv zwycięskim 
pochodzie. Nie da się zmylić złudze­
niom i nie stanie w połowie drogi. 
Walka jeszcze nieskończona.

według taktu śpiewał: „Chrystus się 
nam narodził". Nagle wstał i wy­
biegł z budynku stacyjnego. Po kil­
ku minutach wrrócił z gałązką cho­
inki w rękach.

— Patrzcie — mówił zachwycony
i my będziemy mieli drzewko!.

Starzec włożył gałązkę do karafki 
z wodą i nucił cichutko: „Melchior. 
Kasper, Baltazar"...

— Szanowni obywatele -  rzeki po 
pewniej chwili — w takiej uroczy­
stość1' musimy tu siedzieć, jakby 
za jakieś grzechy innych ludzi.

Podróżn* z niecierpliwieniem spoj­
rzeli na ruchliwą niespokojną po­
stać jego.

— Tak. tak — ciągnął dalej —- 
za grzechy innych ludzi... Jako praw­
dziwa chrześcijanie jesteśmy przyzwy­
czajeni ten uroczysty wieczór spędzać 
w kole krewnych i przyjaciół Jeste­
śmy przyzwyczajeni przyglądać się 
naszym dzieciom, które w niewypo­
wiedzianej radości tańczą wokół 
drzewka. 1 w dniu tym — szanowni 
obywatele — mamy ochotę — ot, taki
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w resorcie min pracy i opiekli
krótki i miejmy nadzieję kończący 

się juz okres działalności min. Pry- 
stora w  doniosłej dziedzinie ochrony 
pracy i opieki społecznej, zaznaczył 
się faktami, które sa wręcz sprzeczne 
Z rodzajem zadań jakie właśnie do 
tego resortu należą i zapowiedzią 
reform, które muszą się spotkać z 
najbardziej gw ałtowmym sprzeciwem  
tych, którzy chcieli, aby takie mini­
sterstwo istniało, jako ważna dzie­
dzina działalności państwowej i któ­
rzy opieki tego ministerstwa w u- 
stroju kapitalistycznego wyzysku po­
trzebują.

W  walkach klasy pracującej o le­
psze jutro reprezentanci tego nr; ■- 
sterstwa, jeżeli odgrjwałi jakąś rolę, 
to z reguły byli narzędziem kapi­
tału. Zachowanie się inspektorów 
pracy w niedawnej walce ekonomicz­
nej górników, było tej stronniczości 
jaskrawym i oburzającym przykła­
dem.

W  dzieazinie opieki społecznej, o- 
pfcki nad matką, młodocianymi, dzie­
ckiem, zamarła wszelka działalność, 
ograniczyła się bowiem do inspekcji 
ministejjalnej, przeprowadzonej w  ka
waleryjskim tempie, kilku ciepłych słó 
wek i odezwą do sierót w  ochron­
kach o systemie pomajowego rzą­
dzenia.

A juz prawdziwego spustoszenia 
dokonano w wielkiej dziedzinie ubez­
pieczenia społecznego, z frontem re­
formatorskim, zwróconym przeciw

słaby jest człowiek — pojeść trochę 
więcej czegoś: szynkę z zielonym 
groszkiem, kiełbasę, udko gęsie i po- 
oobne specjały.

W s ty d ! — spluną! handlarz 
ryb — i z obrzydzeniem sj>ojrzał 
na starca.

Podróżni zaczęli niespokojnie krę­
cić się na krzesłach

— Tak, szanowni obywatele — 
mówił starzec dalej — przyzwyczaili­
śmy się do tego, by dzień ten spę­
dzać uroczyście, ale CÓE znaczy przy- 
zwyczaienie — z Bogiem nie będzie­
my się zadzierać. Pow jednano mi że 
niedaleko stąd jest cerkiew, pójcę 
tam r>ójdę, szanowni obywatele, za­
płaczę i dam świecę...

— latuńciu  — przerwał handlarz 
— a czy nie można by tu  coś dostać? 
...Namawndę. może jaką szynkę? Mo- 
żeby gdzie popytać?

— Myślę, że udałoby się — odparł 
stary — za pieniądze, moi kocham, 
wszystko można, Może urządzimy ja­
kąś małą składkę?

— Handlarz wyjął portfel za­
czął z niego wyjmować banknoty. —

Kasom chorycn i ubezpieczeniu ro­
botniczemu.

Uderzono w podstawową formę 
organizacyjną, w samorząd tych in­
stytucji aby uDeznieczonych, w pierw 
szej linji klasę pracującą, pozbawić 
wszelkiego wpływu na ich działal­
ność. Usunięto władze autonomiczne 
w największych środowiskach, jak 
Łódź, Poznań, Kraków, Lwów i W il­
no, komisarskie rządy wprowadzono 
niemal we wszystkich kasach, komi­
saryczne rządy wprowadzono niemal 
we wszystkich Związkach Kas, ostał 
się bowiem jedynie Zarząd autono­
miczny w Krakowie. Pracowników, 
którzy me zdecydowali się przystąpić 
do sanacji, wyjęto z  pod prawa do ży­
cia, pozbawiając ich nawet najskrom­
niejszych posad i kawałka chi ba. 
A w miejsce samorządu i rutynowa­
nych pracowników wprowadzono do 
tych instytucji społecznych często o- 
statnle szumowiny, którym nie oDce 
bvły mury więzienne, a naogół lud/i, 
którzy do tej trudnej pracy społecz­
nej zupełnie nie byli przygotowani.

Równocześnie z tymi zmianami 
przygotowywano dalsze reform y• — 
k tó re  m ia ły  utrwalić o b e c n y  s ta n  rze­
czy i na zawsze pozbawić ubezpie­
czonych decydującego w tych insty­
tucjach głosu.

Rozpoczęło się od kokietowania le­
karzy, którzy teraz rzekomo mają de­
cydować o lecznictwie, — jakgdvby 
przedtem tej decyzji byli pozbawieni.

Wydano demagogiczny okólnik, że na 
spo-sób leczenia i zapisywania leKÓw 
nie mają mieć odtąd wpływu czyn­
niki administracyjne, jakgdyby kiedy­
kolwiek wpływ taki miały.

Opowiadano kłamliwie o niskim 
poziomie lecznictwa kasowego rze­
komo z winy czynników administra­
cyjnych, chociaż wiadomo, że dobór 
zespołu lekarskiego odbywał się pod 
decydującym wpływem ogółu lekarzy 
kasowych, a na terenie b. Kongre­
sówki i b. zaboru pruski ego Związek 
Lekarzy Państwa Pol. spmodzieinie. 
desygnował lekarzy do Kas chorych, 
me pytając zupełnie o zgodę czynni­
ków administracyjnych. I w tych Wła­
śnie dzielnicach lecznictwo nie stało 
na wysoKosc zadania.

Przygotowano projekt ustawy u- 
bezpieczenla społecznego. który nie­
ma) zupełnie usuwa od' wpływów 
głos ubezpieczonych, wydając te in­
stytucje społeczne w ręce biurokracji 
z dyrektorem na czele, zależnvm tyl­
ko od władz państwowych. — Ten 
front anty robotniczy chciały wyzy­
skać grupy prac. umysł, i zdobyć dla 
siebie specjalne uprzywilejowanie.

Krótko mówiąc masa robotników 
— ubezpieczonych miała tylko płacić, 
a icn picniądzmi i zdiowiem rmełi 
rządzić uczący się na gwałt śpie­
wać: My, pierwsza brygada...

Walka polityczna przeprowadzo­
na w kraju i Sejmie z żadaniem li- 
keldacji pomajowego systemu rządze 
nia, dotyczy w w ielkiej mierze odcin­
ka ochrony pra-y i opieki społecznej. 
Tutaj likwidacja musi być bardzo 
gruntowna jeżeli zapoczątKowana do­
brze wielka karta polskiego ustawo­
dawstwa sjwłccznego nie ma być zni­
szczona Ubezpieczony.

Oblicza podróżnych rozweseliły się 
się i każdy po porządku składał swo­
ją część.

? o  kilku minutach starzec zliczył 
pieniądze i powiedział z zapałem, 
że na ślejx> może zapewnić, że wy­
starczy już na jedzenie, truoky na
wszystko,

— Żeby to tylko długo nietrwało 
— rzekł handlarz ryb.

— Tylko świeczkę rozświecę — 
westchnę do Boga, popytam prawo­
wiernych chrześcijan, gdneby można 
coć kunić — i migiem tu wrócę. 
A za kogo, szanowni obywatele, zło­
żyć jeszcze świeczkę?

— Dla mnie — odpowiada duna 
w rotundzie — i zaczęła w swej sa­
kiewce szukać jriemędzy.

Ale od niej starzec pieniędzy nie 
przyjął,

— Nie paniusiu — rzekł — pani 
pozwoli, Że z moich ograniczonych 
zresztą środków sam to załatwię. Dla 
kogo jeszcze9

— W takim razie także i dla mnie 
powiedział handlarz ryb i sięgnął 
znowu do nortfelu.

— Stary skinął i wyszedł. „Trzej 
Królowie Monarchowie — słychać 
było jego głos.

— Pobożny starzec — rzekł han­
dlarz.

— Podzlwierua godna postać, ten 
stary — wtrącił ktoś.

Podróżni zaczęli z zachwytem mó­
wić o starcu.

Minęła^ godzina. Minęły dwrie. Po­
tem wybił; piąta. Stary nie wracał. 
O godz. siódmej jeszcze go nie było, 

, O w pftł do ósmej naljechał po­
ciąg. Pasażerowie wybiegli, aby do- 
sra.. miejsca siedzące.

Pociąg ruszył.
Zaczęto świtać. W tern migmua 

mi przed oczyma syhvetka bogoboj­
nego starca.

Podbiegłem do okna. Starzec zni­
knął.

Wyszedłem tia platformę \ nagle 
usłyszałem całkiem wyraźnie znary 
mi już gios: „Chrystus się nam na 
rodził..."

To oyły ostatnie moje święta Bo 
żego Narodzenia.
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Kawiarnia, Bar I ?oRd,i do śtóaft
t l e  „ 8 K V I L L L A “

Punkt zborny śmietanki lwowskiej. — Skrzętna usługa. Koncert muzyki salonowej „Jazband". Potrawy i napoje pierwszorzędnej jakości. Loka! otwarty do późnej nocy.
Lwów, Piekarska 2. poleca W. SANOCKI

T e iw  bolszewicki na Ukrainie.
Ostatnie masowe aresztowania u- 

kraińskicj inteligenci! na Ukrainie 
Sowieckiej zwrócił} uwagi; całego, 
świata na kwestję ukraińską. Pod­
kreślili znaczenie doniosłe tej kwestii 
sami bolszewicy, pisząc obszernie o 
wielkim spisku, k tó n  przez emi­
grantów' ukraińskich nawiązał s to­
sunki z „imperialistycznemu pań­
stwami sąsiedtlieini" i planował o- 
balenie „rządów' robotniczych i w ło ­
ściańskich." na" Ukrainie.

Gel wrzasków i oskat żeń dykta­
torów moskiewskich jest jasny i 
przejrzysty. Moskiewscy dykratoro- 
wie walczą z wielkiemi trudnościami 
na Ukrainie; rządys dyktatorskie m o­
skiewskiego najazdu me mogą spro­
stać całemu szeregowa zagadnień i 
zadań społeczno - gospodarczych 
i politycznych, tak samo zresztą, 
jak i na calem terytorium 
Sowieckich Republik. Po/ateni M o­
skwa slale głosi, że „impt rjalisty- 
czne" państwa szykują się do o ręż ­
nej rozprawy z Rosją Sowiecką i 
popierają zdradę przeciw tej Rosii 
skierowaną.

Takie alarmy wojenne były zre­
sztą zawsze zwykłem wybiegiem dy­
ktatorów samowładnyTh, być uśpić 
społeczeństwo i odwrócić jego u- 
wagę od zagadnień wewnętrznej 
polityki. Bolszewicy idą ich ślada- 
in W piawdzie emigranci ukraińscy 
stwierdzają w swych pismach, w bt ew 
ajafrtriom i oskarżeniom bolszewic- 
k;m, że o żadne m spisku nie może 
tu być mowy, że przei iwnie bolsze- 
w Ry w prost

wymyślają spiski nieistniejących 
tajnych organizacyj.

Ale coż to obchodzi bolszewików ? 
Awantura woienna, którą rząd Sta­
lina rozpętał na Dalekim W scho­
dzie, jest takim samym manew­
rem, tak wrzask tego rządu że „im 
perjalistyczne" państwa (a teirii pań­
stwem' są, jak to dziś wyraźnie i 
przejrzyście podają bolszewicy, An- 
glja i Polska) — że państeva te pla­
nują napad na Rosję i przygotowu­
ją powstanie na U krain ie!

Alarmy te wojenne i masowe a- 
resztoevania na Ukrainie wskazują je

dnak /. drugiej strony, jak niepew­
nymi czują się tam moskiewscy dy- 
ktatorowie, jak narodowej ruch 'ikra 
iński rośnie tam i rozwija się po­
mimo ciężkich warunków, w ja­
kich żyje społeczeństwo ukraińskie.

Kwestja narodowościowa w Ro­
sji sowieckiej iest jedną z. tych kwe­
sty] paląci eh życia perlit cznego, 
których rozwiązać me może bolsze­
wicka dyktatura.

W pierwszt ch czasach rewolucji 
rosyjskiej, kiedy! bolszewicy bvli w 
opozycj' do tymczasowego vzadu 
Republik, zajmowali w sprawach na­
rodowościowych rewolucyjne, wol­
nościowe stanowisko. Przyznawali 
oni każdemu naroaowi „prawo de­
cydowania o swoich losach, aż do 
oddzielania się" (od państwa ro ­
syjskiego),y.p zeznawali prawo do 
niepodległości narodom ujarzmio­
nym.

Z chwilą jednak, gdy doszli do 
władzy, zapomnieli o tein Szczytnem 
haśle, odrzucili je i rozpoczęli sze­
reg wojen z narodami sąsiednimi. 
A Bucharin tę nagłą i  gwałtowna 
zmianę uzasadnił teoretycznie, że nie 
naród cały ma prawo do decydowa­
nie o swoich losachjżjale jrroletarjat, 
lód pracujący tego narodu a wśród 
ludu pracującego jedynie proletarjat 
rewolucyjny" — a więc komuniści, 
a więc bolszewicy !... I wolę i decy­
zję tego „proletarjatu rewolucyjne­

go "  dyktatorowie z Moskwy gotowi 
są poprzeć o rę ż e m !

Pod tern hasłem rozpoczęli bol­
szewicy swoją zaborczą poltó'kę, za­
częli budować na now'o „jedną, nie 
poozielną Rosję", przyjęli w całości 
tradycję caratu

Ofiarą tej polityki padła pizede- 
w'szystkiem Ukraina. Po długich, 
ciężkich i krwawych zaoasach i wal­
kach pokonaną została ukraińska r e ­
publika lddowa i z końcem 1920 
roku zapanowała na Ukrainie bol­
szewicka dyktatura Ale jeszcze d łu ­
go potem musieli bolszewicy' zwal­
czać powitania, wybuchające żywio­
łowo na Ukrainie.

Po zwycięstwie bolszewicy prow a­
dzić na Ukramie wprost rusyfika- 
cyjną politykę; ówczesny dyktator 
bolszewicki na Ukrainie, a dziś poli­
tyczny banita, Rakowski prowad/il 
politykę jawnego „obrusjenja"" U- 
krainy.

Ale wkrótce okazało się, że jpó tak 
długich walkach wyzwoleńczycn i 
rewolucyjnych trudno jest kontynuo­
wać politykę carskiej Rosji wprost 
w dawnych jej formach. Następnie i 
tutaj kurs „nowej polityki". Z k o ń ­
cem 1922 r. czerezwyczajka wydała 
setki wyroków śmierci, a w latach 
192.1— 1924 złamano i zdławiono 
wszelkie nielegalne ; przejawy ruchu 
narodow ego ' na Ukrainie.

W ślad za tern zdławieniem 'w y ­
zwoleńczych;-' niepodległościowwch 
walk na Ukranije rozoorwna rząu 
bolszewicki na szeroką skalę t. zw. 
„ukraim/aeję". Administrację państ­
wową, szkołę, teatr, ukraini/uje się; 
rząd bolszewicki, popiera rozwój 1i- 
teraiury ukraińskiej. \V ten sposób, 
popierając kulturalny rozwtój uk ra ­
iński, chce rząd bolszewicki

sparaliżować wszelkie dążności
polityczne, niepodległościowe, 

ukraińskiego narodu.
Poza tern w polityce tej kieruje się 
także wsKazaniami zewnętrznej poli­
tyki • chce stworzyć u siebie punkt 
atrakcyjny, przyciągający dla ukraiń­
skich ziem Republiki Polskiej. Rząd 
bolszewi :ki chce stworzyć u siebie 
Piemont uk ra ińsk '; — wręcz odwro 
tnie, jak za czasów carskiej Rosji, 
któdy Galicja była ukraińskim Pie­
montem. Oczywiście, żc tak „wy- 
i wolona" Ukrai la cała miałaby na­
stępnie wejść w- skład „Związku so 
wieckich Republik socjalist."" t. zn. 
w rzeczywistości stać się cząstką 
wielkiej, niepodległej Rosji".

Logika faktów, logika rozwoju no ­
woczesnych narodów' okazała się i 
oicazuje się iednak silniejszą, niż 
chytre plany moskiewskich dyktato­
rów'. Utopją jest sąd e, że rozwój 
Kulliiiry narodu oddzielić można od 
jego politycznego rozwoju, że now o­
czesny mich narodu ujarzmionego
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można zahamować, spętać i utrzy­
mać w granicach życia i rozwoju 
ściśle kulturalnego, że nowoczesny 
ruch naród, wyzwoleńczy na dłuższą 
metę pogodzi się z dyktaturą i z 
rządem najezuczym.

Wraz z postępami „ukramizacji" 
musi wzrastać, rozwijać się i no- 
tęgować ruch polityczny ukraiński. 
I wszelkie przejawy tego ruchu 
wszelkie przejawy myśli politycznej 
wśród ukraińskiego społeczeństwa 
niepokoją moskiewskich dyktatorów.

Stąd ta fala gwałtowna terro-u  
politycznego na Ukrainie, stąd te a- 
iarmy, areszty i prześladowania po­
lityczne na Ukrainie. Świadczą one 
wynirwnie, że nowoczesnych w y­
zwoleńczych dążeń narodowościo­
wych nie można zdławić i zniszczyć 
ani przemocą ani podstępem. 1 ti- 
icrainskiego ruchu wyzw oleńczego 
nie zdławi dyktatura moskiewskich 
najezdców a może go tylko wzmoc­
nić i spotęgować.

N o w e  w y o c r y  ur o k r ę g u  

s a n d o m i e r i i k l m .
W ARSZAW A 23. grudnia. .(A. W .) —  

Praw dopodobnie z końcem  bieżącego m ie­
siąca ogłoszony będzie term in w yborów 
w 22 okręca  sandom ierskim  M. S. W ew n. 
rozpoczęto już akcję przygotowawczą. W y ­
bory odbędą się prawdop. w lutym  r. prz. 
Poszczególne stronnictw a rozpoczęły już o- 
zyw ioną akcję, w yborczą na tym  terenie.

J o n  Cbopipa
Lw ów , S y k s tu s k a  II

Fortepiany, pianina, har
monjŁ krajowe I x»0 aisi-

CZDO, od zł. 2.250
Długoterminowa apłatyl 

denniki na im a n ie !

Uanzetti w celi więziennej.
Monolog ten' jest dosłow nym  p ra ­

wie wyciągiem z ogłoszonych li­
stów  i m ów  Yanzettiego, stracone­
go —  jak  wi Klonio —- niew innie
w raz z tow arzyszem  Saćeóęna k rze­
śle c lek tr\oznem  w B ostonie za rz e ­
kom e m ord .rabunkow y —  Ked.

liaz... dwa... trzy .
Raz, dw a trzy, cz te ry .
Liczę kroki jak  skąpiec.
T am  i z pow rotem  po celi.
W  itrem -ero 11 żółć, ogień w mózgu
Z gubiony!
.Yicco i ja  —  obaj zgubieni I

(siada, zakryw a tw arz w d ło n iach ).
t ’o siedm iu latach w alki i m ęki 
Zamknięty w tej bezgw iezdnej celi.
( .zekamy
\ a  trz ' w strząśnicnia na elektrycznym

stoiku.
W sta je , przechadza się. ncrowb>, / ,

Nie lękam  się śm ierć.,
id ę  m ą  drogą a ż 'd o  końca. .
Jako buntow nik kochający 
Zostaję wierny proletarjatow i..
Jestem  w rękach ty ran?) w —
Niechaj k rzyżu ją  m nie!

ę tlsiada zmęczony).
Jestem  zmęczony, zm ęczony, zmęczony. 
Przez, sicdm  lat pitem  ich ocet,
P ileni ich żółć...
P rzez ca le  życie pileni ich truciznę 
1 gorzkie ubóstwo.
dam  już dość kajiitalistscznego świata —  
Przybyw aj śm ierci!

(P o  chw ili.)
Znali c ię , system ie kapitalistyczny a 
Słyszałem  modLitwy głodnych' dzieey 
Jęki twych m łodych żoliiierzy u m ie ra ją ­

cych
W idziałem  cierpienia silnych mężczyzn, 

szukających pracy 
Znam twe zbrodnie. Iwo dom y obłąkanych 
l’we w ięzienia i izpitale, jtółne ofiar 
l'y.4 jest upiorem ,
Nienuwidz.ę c ię l 
U m ieram  c h ę tn ie !

(O puszcza głowę, w ram ioua.)
Przygotow ują now ą wojnę 
I now ą niew olę dla mas 
I nowe więzienia 
I nowe fałszywe oskarżenia,
Nowe k rzes ła ' elektryczne!

;Prężv się. dysząc w ściek łością .)-^

szaum y, wamiiiry. m ordercy b iednych! 
P ijaw k i!
Pom ścim y się.'
Dajcie mi mil jon ludzi 
\  opuszczę, więzienie,
Uwolnię A m erykę I

O pada na ław kę —  c ich o :)
(.licho, Vanzetli, 
t icho m e silne serce.! -J 
Zawsze praw da bv ła  twoim Bogiem 
T ylko jei w oczy patrz Vanzctti 
1 w jej ręce złóż sw ój los.
JcsU-i' zgubiony, Y anzetti
Pudzie interesów  1 ikną  tw oje1 k rw i;
Ł ak n ą  krw i p ro le ta rjac ike j!

jś JZ ry w a  się  z głośnym krzykiem .)
7. -a d ry m  jjSkorpjonem , z żadnym  wężem  
Z żadnym  parszyw ym  psem  
Nie p o stąp iliby" tak 
M ordercy!

(Podnosi z rozpaczą ręce.)
I m aje W łochy  —  dziś celą śm iertelną, 
A \fu s ,o lin i — • to' jej sędzia Thay er. - 
Jej m orderca. O W łochy m oje I ”
' .{U siądą.. przygląda s ię  fotografjr) _
P rzysła ł, m i ją  z m ej wsi rodzinnej,.
B r  m nie w tej c.eli rozwreselnla 
O -m o je  W ło c h y - :— jak Ciężko .u m ie rać !

N ie z (pom niałem  cię.
W si m oja rodzinna! _ -
Am ogrodu ojca,-fan. jego w innicy, .
J)źw ięków  jjitary i śpiewów chłopców , 
Z apachu owoców —  żaru  .słonecznego 
N a m em  obliczu...
0  W łochy m oje! —  jak ciężko u m ierać!; 
{Całuje fotografję — odkłada ją  — pat zy 
tępo przed siuCie. Potem  m iękko, p ie­

szczotliw ie:)
VV ogrodzie ojca rosły 
Siezapom inki i b łęk itne fjołki
1 pachnące, tęczowe kw iaty
P od  błękitnym  niebem  m ych W łoch..

■ Zaciska palce —  tęskn ie :)
Matko przychodź! czy nie kochałem  cię

, zaw sze V
Czv nie byłem  zaw sze"
W iernym  tw ym  synem ?
'l uk bogatym  w ducJia i m iłość,
2e niepoirzeba m i było p ieniędzy —. 
T ylko dachu nad głow ą, k ilku  książek 
i  towarzyszy
1 kaw aisa  clileba i wolności.
W ia tru  i słońca... o m oje m atko! 

(Tragicznie —  p o n u ro :)

A przecież ludzkość kochałem  więcej niż
m atkę!

Nędza świata gryzła m ojr serce.
W  prolctnrju<-kich norach, w więzienni

j fabryce. 
W idziałem  krzyżow anie 'biednych.
D ziałałem  i w ieściłem  sercem  gorącem , 
2e sjw łcczne bogactwo należy do wszysr

kLeh
1 że ludzkość pow inna być. w o ln a '
To było  m ą zbrodnią, o m oja m a tk o '
/ a  to zam knęli innie w więztemu,
ISyin czekał na  sw ą śm ierć, 
i \a  swych m orderców !
Przechadza się w zburzony —  poczem u* 

spoknja się).
B ądź spokojny, Vanzetii I 
W ysoka i bolesna lest c.ena doskonałośc i 
Soala twe ciało na k rze jle  eiekfrycznem  
A te ideje twe 'będą ży h  .
Prohi.arjfit zdobędzie wolność!

f l  ajem nicza —  jakby w uniesieniu)

Ł ańcuchy  zerw ane —  w olny opuszczali:
sw ą relę.

\A spinam  się  na śnieżne góry,
W znoszące sję nad m ą  wsią , odzianą, 
Zanurzam  się w falach wieczystego ź ró ­

dła,
P iję  św ieżą w odę potoków  górskich... 
(Podnosi się  z wyoiągmętenii rękam i).
żegnja, It.d jc! W si m oja i ntój ukochany

ludu  I
Żegnaj, ukrzyżow any proletariacie  całego 

. . św ia ta !
2c£Ufljcie. s ionce i w ietrze i niebo 
I wy m aleńkie kwiaty, k tó re  kochał o r r 1 
Żegnaj A m eryko, k ra ju  m il jonów kół 
ł  okrutnych chi ześc ijan1 
G ubernatorze! jestem  gotów 
P rzy jąć sw ój lo s !
fW ściijga ram iona jak ukrzyżoicany. U ro ­

czyście:)
Oto m a życie i m oje zw ycięstw o’
S a"co ! nie um ieram y bezowocnie 
T ow arzyszu ' to życic nasze i nosze zwy-
. . .  . . e-ię-stwo!
,-igd^ m e m yśleliśm y,
Że zd > aniy tyle zozia lać, dla proletarja lu  
Jle teraz zcm aiam y przez śm ierć! 
Im beruutorze F u ller!
B ierz nasze istnienia, 
sta jan ie  dobrego szewca i biednego 

H andlarza ryb...
O statn ia chw ila do nas należy !
O statnia m ękn śm iertelna —
T o nasze zw ycięstw o.....
P^oletar jusze nie zapom ną n a s '

(W znosi ram iona ),.
Niech żyje ftew'oluc ja '



a „D Z IE N N IK  LU D O W Y 4' nr. 249  z  dnia 25. gflldnla 1029.

I M  a  t a r g u  w i e l k o m i e j s k i m

przed św iętam i Bożego N arodzenia

i j e j  a u t o r a .
Historja powstania porywające pię- 

kńej pieśni rewolucyjnej. Marsyljanki, 
jest równie cudowna. — jak dzieje 
skromnego człowieka, który pieśń tę 
stworzył. Niedawno ukazała się cie­
kawa biografja autora „Marsyljąnki", 
napisana przez członka akaciemji fran­
cuskiej Jerzego Lecomte, z której — 
ze względu na olbrzymią popularność 
tej pieśni — podajemy interesujące 
szczegóły:

Marsyljanka utworzona została w  
nocy 24. kwietnia 1792 r. wśród na­
stępujących okoliczności:

Burmistrz Strassburga, baron Dic- 
trtch, zaprosił kilku przyjaciół swo­
ich na wieczerzę. Między zaproszo­
nymi znajdował się również Rouget 
de Lisie, 32-letni kapitan gwardji 
królewskiej, również poeta i kompo­
zytor, który namiętnie grał na skrzy­
pcach. Rok przedtem — bez powo­
dzenia zresztą — wystawił własną 
operę w paryskiej „Operze komicz­
nej". Mimo tego niepowodzenia zy­
skał na prowincji sławę wybitnego 
poety i kompozytora.

W tym czasie rozpoczęła się woj­
na i na ten temat prowadzano oży­
wione rozmowy w salonie barona Die 
tricha. W ciągu jednej z takich roz­
mów baron Dietrich zażądał od Rou- 
geta, w którego wielki talent wie­
rzy}, ażeby skomponował jakąś pa­
triotyczną pieśń, odpowiadającą du­
chowi czasu.

Rouget udał się do domu, siadł 
przy biurku i bez przerwy napisał 
sześć zwrotek i do tekstu tego skom­
ponował natychmiast muzykę. — Na­
stępnego dnia wieczorem przyniósł 
już gotową pieśń do Dietricha. — 
Rozpoczął się koncert. — Dietrich, 
podchwyciwszy melodję, śpiewał, a 
żona jego wtórowała na fortepianie. 
Obecni byli zachwyceni. Hvmn ten 
nazwany „Pieśń wojenna dla annji 
reńskiej", wydrukowano w drukami 
miejskiej.

Pieśń ta porwała świat swoją s ;łą
i płomiennym rytmem odpowiada­
jącym turkotowi grzmotów. Wkrótce 
przedostała się na prowincję. Marsy- 
lijczycy w marszu do Paryża śpiewali 
ją po drodze poprzez wsi i miasta, 
to też śpiewana w  całej Francji, — 
błyskawicznie spopularyzowała się. 
Stąd nazwa jej „Marsyljanka".

Rouget ae Lisie, jrozostawszy w  
Alzacji, nie wiedział o tryumfalnym 
pochodzie swej pieśni. Może nie my­
ślał o  niej więcej. Trap i ty go bo­
wiem obecnie inne troski. Po obale­
niu monanchji został zwolniony ze 
służby i ogłoszony jako zdrajca oj­
czyzny. DoDiero dzięki wpri-wom i 
stosunkom przyjęto go z powrotem 
na dawne stanowisko, z którego po 
dziesięciu miesiącach znowu zwol­
niono go.

Następny okres jego życia jest ba r  
dzo mało znany. Wedle jednych po­

głosek przebywał w  więzieniu w  
Saint-Oermain, wedle drugich, naj­
bardziej prawdopodobnych, ukrywał 
się u przyjaciół swoich w  okolicach 
górskicli poa fałszywem nazwiskiem.

W czasie swojej tułaczki w  gó­
rach aresztowano go i prz’-wieziono 
do Paryża, gdzie osadzono go w wię 
zieniu, które opuszcza po upadku 
Robespierra. Wkrótce znowu' znalazł 
się w wojsku, brał udział w wal­
kach w Bmtanji i dosłużył siś rangi 
szefa ba tal jonu. Następnie prawdo­
podobnie wrócił do stron ojczystych, 
gdzie żyła jeszcze jego matka, która 
zawsze lękała się, słysząc śpiew 
„Marsyljanki". Nazywała ją pieśnią 
piiaków i nie wiedziała, że syn jest 
jej autorem.

Przez dłuższy czas żył w swojej 
w sr rodzinnej, pisząc kuplety i pie­
śni a po powrocie Bourbonów na tro 
przeniósł się do Paryża żyjąc z dnia 
na dzień, prześladowany przez licz­
nych wierzycieli; Ti też z nowodu 
jakiegoś długu aostał się nawet ao 
więzienia.

Zamieszkał następnie w jednej 
z miejscowości jx>d Paryżem, kle­
piąc biedę. W tym okresie pisał w 
jednym z listów do swoich przyja­
ciół : „Co pozostaje mi jeszcze do ro­
boty: Kula pistoletowa... nie mam je­
dnak na to potrzebnych pieniędzy. 
Skok do rzeki.,, rzecz niemiła..." — 
Liczył wtedy 70 lat i ciągle pisał. 
Napisał nawet tekst do opery „Mak­
bet", ale nazwisko jego me zostało 
uwidocznione na ogłoszeniach tea­
tralnych. Ody na dworze królew­
skim dowiedziano się, że jest auto­
rem tekstu ,-skanualicznej Maisyljan- 
ki", przerwano przedstawienie w  tea­
trze królewskim

Rouget de Lisie uman 26. czerw­
ca 1836 r. w wiosce swojej w- chwi­
li, gdy żołnierze wracali z wojny do 
aomów z „Marsvjjanką" na ustach.

O L L E S C H A U
k u r a c y j n e  n s j l e p g z e .

Na marginesie.
Kwaśne winogrona.

P o  pow ierzeniu m isji tw orzenia rządu 
p. Bart >wi p rasa  sanacy jna  rob i wTażenie 
zm okłej ku ry , k tó ra  bezradnie  szuk„. sch ro ­
nienia. T ak" b y ła  pew na siebie, tak b u ń ­
czucznie i z  lekcew ażeniem  m onitow ało 
przeciw ników  i w ykładała  w szystkim  pań 
stwowe ra c j t  stanu. Aż tu  nagle, jak p iorun 
z pogodnego nieba. pu łkow nicy w racają 
w k( Śzarowe pielesze.

R unęła , jak bańka m ydlane rzekom a 
potęga i grozi, że z niej kam ień  na k a ­
m ien iu  nie pozos.am e. C zarne w idm o u tra ­
ty w ydahiych su b s /d jó w  r a  sam ą gw iazd­
kę. Falalne położeni,.

T ak  to się w szystko panoszyło, bez k i- 
ia nie waż się  przystąpić. As. tu nagle: 
Nic. Z w ielkości nadętwch zostało tylko 
G...

B.
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Pacyfizm najwaiRieiszem zagad­
nieniem oiiecnei doby.

Szwajcarja przykładem dla cywilizowanej Europy.
Wojna jfc t imjwlększein złem naro­

dów. Znalezienie drogi, wiodącej do 
stworzenia praktycznych warunków, 
umożliwiających pokojowe załatwie­
nie spornych kwestyj i pokojoAYe 
współżycie narodów stało się proble­
mem najważniejszym. Zajmowano się 
nim i starano się go rozwiązać już 
od dawna. Dla wiciu ludzi sprawca 
ta stała się celem życia. Tworzono 
różnego rodzaju recepty rzucano cały 
szereg pomysłów.

Jest rzeczą oczyu istą. że byli i są, 
a nawet i będą jeszcze tacy, Któ­
rym możliwość braterskiego współ­
życia narodów wydaje się utopją, 
rzeczą nieziszczalna. Wojna i jmpe- 
ejalizm uzasadniony jest u nich nie- 
Tako prawem nrzyrody Ślepi są na 
niezwykle charakterystyczne tendencje 
rozwojowe w życiu społeczeństw

Świat zmierza tymczasem w  prze­
ciwnym kierunku ich dążeń. Pieniądz, 
towar, wymiana, nie znają granic. — 
łamią nawet chińskie tnury; czynni­
ki gospodarcze tworzą najlepsza plat­
formę dla wzajemnego porozumienia 
się społeczeństw. Ujęcie produkcji i 
wymiany na szerokiej rmęcLzynarouo 
wej bazie stało się rzeczą konieczną. 
Kartellzacia różnych gałęzi przemy­
słu postępuje coraz bardziej naprzód. 
Klasa społeczna która przedtem w 
swych egoistycznych celach prowa­
dziła do wojny, d/iś ten środek w  
walce konkurencyjnej uważa coraz, 
częściej za zgubny.

Po straszliwych doświadczeniach 
zrozumiano, że woina nawet w wal­
ce konkurencyjnej przynosi zniszcze­
nie tak zwyciężonemu1, jak i zwy­
cięzcy. I

Na tern tle zauważmy pewne chara­
kterystyczne zjawisko, o którem się 
obecnie zbyt mało mówi.

— W centrum Europy, wśród 3-ch 
mocarstw, Niemiec, Franc i Italji, 
leży mała górska kraina — Szwajca- 
cja Obywatele jej, przynależni są ao 
trzech narodowości — niemieckiej, 
francuskiej i włoskiej, które poza gia 
nicami Szwajcarji znajdtiją się we 
wrogim stosunku wzajemnym. I mi­
mo to Europa jest świacłkfeSm, har­
monijnego współżycia wszystkich 
trzech nacji zamieszkujących teryto. 
rjum związkowej Szwajcarji. A za­
znaczyć trzeba, że najliczniejszą jest 
ludność niemiecka, potem francuska 
wreszcie włoska 1 niema tu1 sporów 
narodowościowych, niema Ucisku wza- 
temnego. Wszyscy są rów ni i mają 
te dn akie p-awa I to niezrozumiałe 
napozór zjawisko, przetrzymało naj­

cięższy kryzys — próbą ogniową by­
ła wojna światowa. Gdy Niemcy wal­
czyły na śmierć i życie z Francją i 
1 ta 1 ją. — Szwajcarja zachowała ne­
utralność, a w granicach jej państwa 
panował pokój wśród ogółu obywa­
teli, Mała Szwajcarja dowiodła Euro­
pie, co znaczy madra polityka. Pro­
blem narodowościowego i religijnego 
równouprawnienia, problem miejsro- 
ści narodowych; problem celny; pro­
blem suwerenności kantonalnej, przy 
równoczesnem zachowaniu autorytetu 
7wiązkoAvego; problem armji związ­
kowej i systemu milicji, problem au- 
tonomji podatkowej i wspólne i dla 
całego państwa związkowego gespo 
dnrki; problem ustawodawstwa kan- 
tonalnego ; problem równouprawnie­
nia wśród mniejszych i Ayiększycli 
kantonoAV i Ayreszcie sptawa rządu! 
z\viązkoA\ ego — wszystkie te zagad­
nienia w Szwajcarji zostały rozwią­
zane.

i

Zawdzięcza to przedewszystkiem 
mąarej konstytucji, która wprowadza 
dAvie izby ustawodawcze. Z nich je­
dna składa się /, przedstawicieli (po 
dwóch) wszystkich kantonów, zaś 
druga z przedstawicieli Ayybieranych 
przez każde 40.000 obywateli, bez 
Avzględu na przynależność kantonal- 
ną. Kolegjalny rząd związkowcy skła­
da się z 7 członków, z których każdy 
przynalnym być musi dc innego kan­
tonu1, przewodnicząy rządu, co roku 
inny, jest równocześnie prezydentem 
Szwajcarji.

Rozumnemu więc ustaA\rodawstwu 
zawdzięcza obywa t d  szwajcarski 
AYolność, a kraj pokój Avewvnętrzny, 
Avolny od tarć nacjonalnych i religij 
nych.

Mówi się coraz częściej o koniecz­
ności stworzenia związku państw Fu- 
ropy — na zgromadzeniu Lig' Na- 
rodówr, wobec przdstawicieli wszyst­
kich państw kulturalnych, pada z ust 
francuskiego męża stanu hasło — 
Stanów Zjednoczonych Europy, idea 
Paneuropy zaczyna przybierać realne 
kształty.

Szwajcarja jest laboratorium do- 
ŚA viadćzem em  dla reszty Europy — 
doświadczenia jt-j eyypadają korzyst­
nie dla idei firate-skiego współżycia 
narodów !. r

W  rcoe ś w ia te ł 

i p ieśn i.
W noc świateł i pieśni, — kiedy 

dziecinne ręce chwytają swe brylar.* 
towo-zlote dioinkowe radości — ser­
ca dojrzałe śpieszą rÓAvnie gorąco po 
nastrój odświętny, sięgają po swoją 
jasność, swoją bajkę odurzająco pię­
kną...

Darzą się  wzajem uśmiechami, zdo­
bywają na niespodzianki, choćby na­
kładem Avielkiej ofiary i pracy

Budzi się w takich cirwilach, — 
btzmiących pieśnią i wyiskrzonych 
światłami choinek — tłumiona sita 
której człoAviek aat dniu święta tłumić 
już nie pragnie, której pozwala AAybu- 
chać i wołać o uśmiech, o żwawsze 
serc bicie, choć d z iś ! — w óav wie­
czór. świętem Miłości nazAYany...

Jest bOAviem praAA-o, zbyt często 
zapoznawane, może niektórym nie­
znane Avcale: prawo do radości.

Tym właśnie, którzy codzień cho­
dzą w ciasnym^uiieubłaganym koło- 
wTOcic trosk szarych i pracy nad 
miarę — tym, światła i chóry AAÓgi- 
lijne mówią najgłośniej, że to pra­
gnienie radości i uśmiechu to prze­
cie także — prawo.

PraAvo żyda. które nie może kwie­
cić się w atmusferze bezsłonecznej...

I pragną radości, — jeszcze gorę­
cej, niż inni, może... może szcze­
rzej, niż jci, których stopy stale %vśród 
róż i puctów krążą — i może naj­
głębiej ją uczuią. kiedy porozumie­
nie ciche jrołączy ich serca i umy­
sły, a dusze szeptać będą o tej naj­
piękniejszej legendzie ludzkości, któ­
rej na imsę: Wszechmiłość, Wszech- 
pokój.

M. Ilnusn^raw i,
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Z dnia.

Z czego powinna się składać wigi­
lijna uczta urzeomlia padstwow

1) Dwu grzyby 10 barszczu — na 
pamiątkę 2 obietnic poprawy bytu
a) byłego premjera p. Świtalskiego.
b) przyszłego premjera p. Bartla

2) Rura irj barszczu na cześć urzę­
dników skarbów vcli. z akadcmickiem 
wykształceniem, nie łączących się z 
postulatami innych urzędników za­
dających podwyżki uposażenia

3"1 Ryba, na znak milczenia.
4) Chrzan. na pamiątkę powiedze­

nia „do chrzanu".
5) Niebieskie migdaUd. na deser.

Cud.
Do proboszcza jednego z najstar 

szych kościołów w Krakowie, przebył 
reżyser towarzystwa "dla zdjęć filmu 
dźwiękowego „Polbimbam" w War­
szawie, z prośbą o pozwolenie po­
czynienia zdjęć audycji z pasterki, 
która ma się odbyć w kościele, jak 
co roku1.

— Mógłbym się ewentualnie na 
|>ańską propozycję zgodzić — rzekł 
poczciwy, stary proboszcz do reżysera 
„Polbimbamu" — ale pod tfwanya 
warunkami. Po pierwsze, musiałby 
pan złożyć tysiąc złotych na biedn/rh 
mojej parafji. a po drugie, musiałaby 
akcja tego filmu przedstawiać c o s  
coby wypadło na chwałę lub cześć 
kościoła, krzepiąc na duchu wdern/ch 
i umacniając icli w wierze... *

— Akceptuję warunki księdza pro­
boszcza ! — zawołał uradowana- re­
żyser. — Ubogim wypłacę tysiąc zło­
tych. zaś co do samego zdjęcia na­
szego filmu to zapewniam, że akcja 
będzie przedstawiała cud boży...

— Cud? — spytał zdziwdony pro­
boszcz. — Jakiż to cud ma być?

— O, nawet wielki cud ! Banda 
Czerwonego Joela chroni się po za­
mordowaniu hrabiego SarayeI!i‘cgo 
pod sklepieniem starego kościoła w 
czasie Pasterki. W tej kryjówce ban­
dyci bawią się i tańczą z Rudą Mań­
ką. — Znany detektyw-amator Bebs 
wjiada ao kościoła w chwali, gdv 
bandyci przebrani w szaty zakonni­
ków, usiłują wymknąć się z podzie­
mia. — Przychodzi do strzelaniny i 
Czerwony Joel pada zabity. Bandyci 
zostaią uwięzieni i skuci w  łańcu­
chy...

— Przepraszam pana —- przerwał 
proboszcz reżyserowi „Polbimbamu4*

ale zdaje mi się, że mówił pan
0 jaKims cudzie... Odzie tu cud?

— CuaL... Otóż właśnie że szef
1 właściciel naszej firmy powicuzlal 
nu na odjezdnem, że jeśli ksiądz pro­
boszcz pozwoli na to zdjęcie, to bę­
dzie to piaw'dz;wv cm! boży...

R .

Z i m a  w  g j ó r a c h .

Zi m  groźba grodu na H in c z y ź n ie .
Pomimo naogół niezłego w tym ro­

ku w4 całej Polsce urodzaju niektóre 
powiaty Wileńszczyzny nalazły się w 
sytuacji nie lepszej niż w roku po­
p r z e d n i .  Wskutek długotrwałych u- 
jiałów' miejscowościach o glebie pia­
szczystej lub gliniastej posiewy do te­
go stopnia wyschły, że rolnicy me 
trudzili się nawet ich zbierać. Taki 
sam los spotkał i łąki, wrobec czego 
zgóry bvło do przew idzenia, że naj­
później w końcu zimy zabraknie pa­
szy dla bydła.

Przewidywania, niestety, już się 
spraw d/aj,a, bowgem wmdług sprawo­
zdań władz powiatowych ogromnej 
ilości włościan w  najbliższym nawet 
czasie grozi sytuacja głodowa.

W styczniu roku przyszłego ko­
nieczne bedzie podjecie akcji doży­
wiania w powiatach: dziśiueńskim dla 
7000 u/ic-ci nieletnich, w święciań- 
skun — 1000; w rnołoileczańskiin — 
2700 dzieci oraz w powiecie brasław- 
skim gdzie trzeba będzie nieść pomoc

2500 dziejom  nieletnim, 3100 — siat . 
szym oraz 6000 dorosłym.

W następnych miesiącach liczba ta 
zwiększy się jeszcze, gdyż szczupłe 
zapasy zboża wyczerpią się na po­
czątku akcji dożywiania. Obliczono, iż 
ogółem na akcję pomocy Wdeńszczy- 
zny potrzebne są 2 miljony złoty'ch.

PIECYKI W TRAMWAJACH 
PRASKICH.

PRAGA. Tydułem próby ustawio­
ne zostały z początkiem bieżącego 
miesiąca piecyki elektryczne w 60 
wagonacli tramwajvnvych w Pradze. 
Opalenie wagonów rozpoczęło się 
jednak dopiero przed kilku dniami, 
gdyż pienysze tizy tygodnie g r u ­
dnia były tu niezwykłe ciejtłe. O ile 
inowarja ta okaże się praktyczną, 
piecyki ustawione zostaną również w 
pozostał; cli wagonach tramwajo- 
wv cli.

—o -

Socjdliśc* czescy za uznaniem Rosji scwlech.
PPRAGA. (Ceps.) W  dyskusji nad eks- 

posc nowego pr< m iera  czechosłowackiego 
zabrał g łos rów nież przedstaw ici e czes­
kiej socjal- dem okracji, poseł W in ter, 
który m iedzy innem i omówi! szczegółowo 
problem  uznania  Rosji sow ieckiej przez 
( zechosłowację.
t  Poseł W in ter, reprezen tu jący  dzisiaj o- 
pinję drugiego eo do twej siły liczebnej

stronnieiw a rządow ego w Czechosłow acji, 
stoi na stanow isku, że pertrak tacje  w sp ra ­
wie uznania Rosji sow ieckiej de iurd po­
winny być przez m iarodajne czynniki pod­
jęte \v te im in ie  jaknajkrói.szym  a lo t<un- 
bardziej, źc stosunki polityczne w C ze­
chosłow acji stL już do tego sm pnia u stab ili­
zowane, że uznanie Sowietów nikom u na 
szkodę wyjSC.nie może.
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UH. Grabski contra Kwiatkowski.
Drugie pismo W!. Grabskiego.

Na Ust otwarty Wł. Grabskiego 
odpowiedział p. Kwiatkowski, o czem 
juz pisaliśmy. Obecnie replikuje Wł 
Grabski

W  liście tym p. Grabski stwierdza 
na wstępie, że p. Kw iatkowski, „nie 
wskazał posłów i stronnictw, ulega- 
cych korupcji, nie wskazał ani jedne­
go nieistniejącego interesu który był­
by przedmiotem kredytów korupcyj­
nych".

Wymieniając szereg przedsię­
biorstw które korzystały z kredytów 
państwowych, p. Grabski pisze:

Jw»e wszystkich -wymienionych kre­
dytach było coś ao zarzucenia ze sta­
nowiska porządku bankowego i urzę­
dnicy Banku Gosp. Kraj. tłumaczyli 
się przed Najwyższa Izbą Kontroli 
Państwowej, że były wywierane na 
nich uboczne wpływy, Czy wre 
wszystkich podkreślone były w pły­
wy posłów'? Bynajmniej. A więc 
część tylko tych kredytów może pod­
padać pod pojęcie, jakie o ruch pra­
gnie urobić p. min. Kwiatkowski. Dla 
twierdzenia o systemie .korupcji po­
słów" tak mała ilość faktów, jak 
część pięciomiljonowej sumy kredy­
tów tankowych, to zamaio. Ale z 
góry tutaj stawiam sprawrę jasno : we­
dług mego najgłębszego przekonania 
an. w jednym z przytoczonych przez 
p. mm. Kwiatkowskiego wypadków'

P SUOTSAMI.

parlament
ma rokański.

(Przekład z fińskiego).

Działo się to zaraz po ukońeze- 
cmniu wojny francusko- m arokań­
skiej. Europa poradziła Wielkiemu1 
Sułtanowi wprowadzić konstytucję, 
z parlamentem, deputowanymi — 
słowem z całą paradą.

Bowiem teraz bez tego w żaden, 
ale to w żaden sposób nie może się 
obt jść człowiek porządny.

Westchnął sobie Wiej ki Sułtan i 
r z e k ł :

— Ha, cóż robić ? Jak me można, 
to nie można Niema co, trzeba 
wprowadzić konstytucję

Wezwano Hafida -paszę.
— Przeklęte Francuzy żądają od 

nas jakiejś konstytucji. Musimy ich 
zaspokoić. Niech ich gęś kopnie... 
Postaraj się, brateńku, usłuż nam. 
Żeby wszystko było ładniutko, jak 
w innych państwach.

— O przejasny Sułtanie, wszystko 
będzie spełnione

Wróciwszy do domu, Hafid-pasza 
wezwał Francuza — fryzjera, Niem­

tiie było frymarczenia sumieniem po­
selskim. ani w jednym wypadku ża­
den poseł nje dawrał nawet do zrozu­
mienia, że wzamian za korzyści kredy­
towe, będzje tak czy inaczej głosował 
anf w jednym wypadku Rząd nie łą ­
czył sprawy tej czy innej pomocy ze 
sprawy stosunku do mego stronnictw 
sejmowych".

W  sprawie kredytów' dla „Banku’ 
Ludowego", „Banku Narodowego" i 
„Banku* Leśnego" p. Grabski p isze : 
! * W  tych trzech bankach w Zarzą­
dzie lub Padzie znajdowali się posło­
wie, więc rozumie się, że starali się 
om ratować te placówk. przed u- 
padkjem Rząd temu sprzyjał, popie­
rając je wobec Banku Gosp. Kraj. 
Cóż w tern gorszącego? Jednocześnie 
Rząd popierał wobec Banku Gosp. 
Kraj. cały szereg innych banków' pry­
watnych, cv których posłów' nje było, 
iak n. p. wymienione wyżej banki. — 
Czego to dowodzi? Właśnie tego, że 
te poparcia nje miały charakteru poli­
tycznego.

„Bant l udowy znajdował się w 
szczególnie trudnej sytuacji, ale na je­
go czele znajdowało się szereg ludzi 
poważnych co do których nie mogio 
być dla mnie najmniejszej wątpliwości 
że kierują się interesem publicznym. 
Ze należeli częściowo do stronnictwa 
które często stawiało mnie w  trudne

ca — kaprala, zamknął się z nimi 
w' gabiniecie, i za tydzień konstytu­
cja była już gotowa. Rozkazał ją 
przepisać i rozesłał po wszystkich 
wilajetacli. „Tak i tak — oznajmia' 
no paszom — z rozkazu Wielkiego 
Sułtana, wysłać natychmiast do sto­
licy po parze przedstawicieli ludu, 
ale koniecznie najlepszych"...

Paszowńe, otrzymawszy rozkaz, 
jęli spędzać lud.

— O praw ow iern i! — Przejasne­
mu Sułtanowi —- niech Allach da mu 
długi żywot spodobało się zni­
żyć się do was. Postanowiono wm- 
zwać najlepszych z pośród was do 
udziału w sprawach państwa.

Usłyszeli to marokańczyioy i płacz 
taki powstał w catyin kraju, jak 
gdyby nadszedł koniec świata.

Jęli prosić i skamlać:
— Zlituj się, paszo, żyliśmy sobie 

■cicho, spokojnie, szanowaliśmy się. 
Zacóż to nieszczęście ?

Pewnie, że nieszczęście, zgodził 
się pasza. Cóż ••obić ?... Nie trać­
cie ducha. Toć może Uda się wam 
szczęśliwie wrócić do domu...

Szybko bogacili się wównezas pa- 
szowue. Kio mógł, z bogatszych, 
wykupywał się t wysłano po więk 
szej części „biedaków", z którymi 
paszowic mieli jakieś porachunki. 
Odprowadzono eh  ze łzami, niby

położenie parlamentarne, nie mogło to 
być argumentem ani „pro" ani „con­
tra" przy udzielaniu kredytu.

Gdyby panmyał „system korupcji" 
w Sejmie, rekonstrukcja mego gabi­
netu byłaby niepotrzebna ; wrszak przy­
chylność posłów Rząd miałby według 
tej teorji zjednywać kredytami a nie 
swomt programem i składem Zbyt 
łatwrem W łoby wtedY rządzenie Pań­
stwem. ale tak nie było".

końcu p. Grabski konkluduje:
„Gd.ziez zatoru korupcja, gdzie „sy­

stem korupcji"? Przecież me nazwie­
my korupcją to, że w  tej lub innej 
radzie banku lub snółki są ci lub 
inni posłowąe i robią starania dla 
swoich instytucji. Jacy to byli zresztą 
posłowie? Różnych stronnictw i kie­
runków. Czyż to oznacza, że byli to 
zwolennicy „sejmowładztwa". Ani 
trochę. Byli to posłowie nietylko róż­
nych stronnictw, ale bardzo różnic 
ustosunkowujący się do „sefmowł.a- 
dztwa", gdyż nie brakowało wrśród 
mch wyraźnych jego przeciwników'.

Właściwie gorszący fakt robienia 
nagonki na Rząd w celu 'wydobywa­
nia kredytów dla poszczególnych in­
stytucji, przytoczył p min. Kwiat­
kowski, mówiąc o Chorzowie Nie 
byłem wówczas premjerem a tylko 
Mimstrem Skarbu w' gabinecie pre.m. 
Sikorskiego, a później w ciągu zale- 
dwo jednego miesiąca gabinecie 
prem. Witosa. Miałem bardzo wielkie 
trudności do przezwyciężenia,, a środ­
ków bardzo mało. Pan .min. Kwiat­
kowski rozpisuje się o skierowaniu

na cmentarz, popłakano się uczci - 
vńe — i wszystko poszło dawnvm 
trybem.

A tymczasem „posłów" odsta­
wiono do stolicy. Zaprowadzono im  
najpierw do łaźni, umyto, odziano. 
Potem przyprowadzono przed* H a­
fida - paszę. Stanęli szeregiem. — 
Wszedł pasza. Pokłonili mu się w’ 
pas. Pasza kiwnął głową i kazał 
sekretarzowi czytać „konstytucję". 
Potem zaczął wyjaśniać im, o co 
chodzi.

Będziecie teraz nazywać się po ­
s łan i ,  wszyscy zaś razem wzięci 
stanowić będziecie parlament... Ro­
zumiecie ?

— O pan ie !
— Siądziecie w wielkiej konina 

cie... Ja będę mówił wam, co trze­
ba robić, i ci, -co będą zgadzać się 
ze mną — niech siedzą do praw'ej 
stronie, ci zaś, którzy me zgodżą 
się, niech siedzą po fewej. To bę ­
dzie opozycja... Pamiętajcie, opozy­
cja... Tak jest urządzone wszędzie.

— O panie!
— No, teraz ci, ico się nie będą 

ze mną zgadzali — na lewo..
Z }„posłó\v" żaden nie drgnął.
— Cóż to znowu ?
— O panie. Jakże śmielibyśmy 

nie zgadzać się z tobą ? Zmiłuj się 1
D?pmo męczył się pasza, tłuma-
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„STYLOWY" 
Szabzhiewirzf) 5

WI E L KI  P R O G R A M  ŚWIĄTECZNY]
M onumentalne arcydzieło w 14 aat. z życia carskiej Rosji lat ostatnich 
opaite ra tle głośnej powie- D  I  J t ’ E  N  A  f"  CT 
ści Laurids B rauna p. t. ■ • *  “ ■ * ■ ”  ^  ^
N o w a  “ c p j a  f i lm u . — W głównycn rolach LAURA LA PLANTE 
i RaYMONI) KEANE. — Przez 2 dni św ią t początek o godzinie 12-tej

w połuanie.

Z okazji nadchodzących świąt

go do pos. Korfantego. nie dodaje w 
jakim to było okresie. Ze było to za 
gabinetu Witosa z Korfantym.

List swój p Grabski kończy sło­
wami ■

Kto na chłodno całą sprawę roz­
waży dojdzie do przekonania. że 
Sejm nasz nie był gorszy od wszyst­
kich Sejmów świata, że teza o sy­
stemie korupcji Sejmu przez mój 
Rząd jest to fikcja w którą niektórzy 
mogą wierzyć, skoro już się z tą 
myślą zżyli, ale inni winni stanowczo 
odrzucić ją. jako nieprawdziwą i 
szkodliwą.

B„ prezydent Franci!

Krnil I-oubel, zmarł;. 20. I). 111. w 91 roku 
życia.

■iii»SmS55i53e55365SiiHi5ma5e**i5H6*MKSB55oi5Biaii55i
cząc na wszelkie sposoby, żc w par­
lamencie musi być opozycja. — Nie 
i nic „Posłowie" stoją jak m ir ,  
jeno oczyma przeu racają ze s tra ­
chu.

A to bałwany! Ej! Służba! 
W/.iąe mi dziesiątek łajdaków' i po­
stawić z lewej strony.

Służba rzulciła się w tłum i za 
częła wyciągać „posłów.1". Co od ­
dzielą opozycjonistę., ten znów p ró ­
buje zemknąć na dawne miejsce.

Skończyło się na tein, żc musia­
no irh trzymać za kołnierz.

Durnie!... — uśmiechnął się 
pasza — czego się boicie ? Nic wam 
nie będzie. To tylko tak dla formy, 
nie będziecie się ze mną zgadzali.

No, jakoś tam uspokoił- sięż-,,po­
głowie".

Na dzień następny ogłoszono o- 
twai cie parlamentu.

Na ławach siedzieli „posłowue": 
po prawej stronie — partja rządo­
wa, po lewej — opozycja...

Z przodu było urządzone wztiie- 
sieme dla mówców', Za mówmicą wi­
siała kotara. Hafid1 - pasza otworzył 
posiedzenie, przeczytał mowę trono­
wą i r z e k ł :

— A teraz rozprawiajcie.
Sekretarz, stojący za plecami Ha- 

fida - paszy, skinął dłonią w s tro ­
nę „lewrcy" Z „opozycji" wysu­

naszym Czytelnikom, Towarzyszom 
i w lelkim zastępom Przy jaciół prze­
sycamy najserdeczniejsze życzenia 
lepszego Jut-a.

Przetrwaliśmy okres ciężkich zma­
gań, które wymagały wielu ofiar 
Za przywiązanie do bojowego sztan­
daru Polskiej Partii Socjalistycznej 
nie jeden wśród nas utracił możność 
pracy 1 środki do życia dla siebie i 
swyych najbliższych. Wszyscy wysta­
wieni byliśmy na ciężką p ~ ó b ę  cha­
rakterów.

Próbę tę przeszliśmy zwycięsko. 
O-ganizacja P. P. S., Klasowe Zwią­
zki Zawodowe, wszystko pozostało 
nienaruszone. Odszedł tylko śmieć, 
który-- był balastem naszego ru hu 
Z waJEi wychodzimy wzmocnieni i 
zwarri, Okazało się, że Czerwone 
Sztandary polskiego socjalizmu — 
czierży ałoń niezawodna uświado­
mionych i gotowych do poświęceń 
dla Sprawy Socjalizmu i Jego Zw y­
cięstwa towarzyszy

W  tej walce „Dziennik Ludowy"
starał się spełnić swoje czołowe za

nął się poseł o zgiętym w pałąk 
grzbiecie i przebiegłych ruchliwyych 
oczkach.

Złożył pokłon w pas i ozwał się 
jękliwym g ło se m :

— Panie! Niewoln-kami twymi je­
steśmy i być chcemy. Rozkazy tw o­
je są święte. Wedle woli twojej, 
nie zgadzamy się, o panie.

Hafid - pasza poruszył się na sie­
dzeniu z ukontentowaniem

— Dobrze. Widzę, że zaczynacie 
rozumieć, o co cnodzi.

I na znak swej laski rzucił przy­
wódcy opozycji srebrną monetę, któ 
rą ten chwyci! \y lot, spróbował 
zębami i wrzucił za pazulchę.

— Kto jeszcze z panów posłów 
zabiera głos ?

Z tłumu, siedzącego po lewicy 
izby, powstał wysoki Syryjczyk — 
smagły, czarny prawdę, z ogromne- 
mi białkami oczu...

Hafid - pasza zmarszczył brwi 
Odwrócił się ku sekretarzowd i syk­
nął przez z ę b y :

— Przecież kazałem nie wpusz 
czać. Ej, bo wsypię setkę kijów...

— Nie dopatrzyliśmy panie... prze­
ślizgnął się łajdak...

Musimy tu zaznaczyć, że właśnie 
powstała w Maroko partja bezrol­
nych i małorolnych i do parlamen­
tu cudem jakimś przedostał się je­

dame. Nie oglądając się na przeszko­
dy i trudności, nie oglądając się na 
ogromne straty materialne, nie zbc 
czyliśmy /  wytkniętej linji w'alki o 
prawa klasy pracującej.

Nadchodzące święta obchodzić bę­
dziemy wszyscy dumni z dobrze 
spełnionego obowiązku i tym pe­
wniejsi 7w'vcięstwa.

Redakcja i Administracja 
„Dziennika Ludowego".

Dnia 31 grudnia K wieazaram
G. K. R. F. F. S. urządzą 

T R A i > Y C Y J t \  Y

Hieczóf Sylwestrowy
pruj ul. Huiartiep 23. II. p.
Wstęp za zaproszeniami.

den z jej przedstawicieli. Był to 
ten właśnie Syryjczyk...

— Szanowne zg omadzenie — Za 
czął Sy,ry}czyk. — Oto doczekaliśmy 
się wreszcie upragnionego dńia... 
Obdzierano nas, bito — a myśmy 
milczeli. Byliśmy niczem. Nikt nie 
interesował się, jak żyjemy. Teraz.

— Panowie w imieniu uciśnionych 
i wyzyskiwanych...

W  tern, stało się coś niezw ykłego. 
Zasłona rozsunęła się, mignęły ta ­
jemnicze jakieś ręce i wymowny 
mówca znikł za kotarą. Za chwilę 
dał się słyszeć głuchy odgłos u d e ­
rzeń i jęki Syryjczyka...

Rozprawy w parlamencie m aro­
kańskim potoczyły się dalej. Wedle 
w'oli Hafida - paszo „lewica" od te ­
go czasu robha „opozycję", „nic 
zgadzała się z rządem.

Maroko zaczęło żyć życiem kon- 
stytucyjnem.

Czterech rosłych murzynów strże 
gło lochu, w którym z połamanemi 
żebrami i podbiłem okiem odpoczy­
wał po swej działalności parlamen­
tarnej „poseł"  Syryjczyk.

Takie są azfeje sławnej m arokań­
skiej konstytucji, dzieje, które nie­
wiadomo dlaczego mało są znane w 
szerokim swiecie

—o—
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To i owo,
,,Dajcie ! Nie odmowcie!" — Tak 

apeluje jeden z brukowców warszaw 
skich do społeczeństwa, by nie od ­
mawiało datków na rzecz ,,ubog'ej 
dziatwy". Za te pieniądze — pisze 
ów litościwy organ sanacji — zakupi 
się oazież, buty, najcenniejsze dla 
niej podarki".

Co za se rc e !
Dzieciom suteren mają wystarczyć 

buty i odzież, to bedzie dla nich 
niezapomniana chwila, gdy takie po­
darki otrzymają. Co innego dzieci 
z ,,lepszych sfer". Tym nie w ystar­
czy obuwie, one muszą prócz tego 
mieć bogato ozdonioną żarzącą bla­
skiem świec choinkę, pełno zbytko­
wnych i zbytecznych podarunków.

A pewne dziecko suterenowe (fakt 
autentyczny) pytało n iedaw no:

— Dlaczego ja mam tylko chleb, 
a Piotruś ma bułeczkę z szynką ?

Dlaczego ?
Dlaczego dziecko suteren ma w 

młodym wieku, jeszcze mc dojrzałe 
ani fizycznie ani umysłowo iść do 
pracy, dlaczego wczesną młodość 
swoją ma przeżywać w ponurych ha 
lach fabrycznech lub brudnych w ar­
sztatach ?

Dlaczego ? Zapewne dlatego, że 
dziecko suteren — to niższa gatunek 
człowieka.

*

Inne pisemko sanacyjne, o senty­
mentalnej nazwie , .Dobry W ieczór^  
wystąpiło z następuiącemi horosko­
pami polityczneini

S.Kio ma ocnotę baw ić się w zga 
dywanego, niech studiuje prasę opo­
zycyjną, stosując przytem zimne o- 
kłade na głowę, gdyż łatwo może 
zwarjować, a dowdedzieć się — n> 
czego".

A dalej
„Co do p'of. Bartla, to wiadomo 

nam że wyjechał, nie otrzymawszy 
propozycji formowania gabinetu.

Wa wrócić w przyszłym tygodniu.
Dziś nie jest spodziewane u jaw 

nienic decyzji.
A ju tro?" '
Oni, naprawiacze, lubią bawić się 

w proroctwa. Niedawno, najwybit 
niejsi /  pośród nich w estępowali , 
pogróżkami: „My nie ustap,rny — 
nasz system będzie trw ał" . 'Jeżeli  ty 
le jest prawdy w tych proroctwach, 
ile w proroctwach owego „Dobrego 
Wieczora1 , to możemy sobie w yo­
brazić, jak jest dziś na duszy sana- 
torom.

Fortuna kołem się toczy — po ­
wiadają. Skonsternowanym sanato- 
rom dziś przy opłatku skłaaamy ży­
czenia... opamiętania. Nioch w'róc’ ka 
żdy do sw'ego zajęcia. Ten co był 
żołnierzem, niech wrraca do wojska, 
profesor do szkoły, lekarz do p rak ­

tyki lekarskiej, a ten, kto p ró ż n o ­
wał — niech przestanie mącić i nau­
czy się pracować. Praca będzie dla 
was — jakby zimny- tusz na wasze 
gołwy.

X

Wrzenie rewolucyjne w Jugosławii.
Udaremnienie spisku terrorystycznego.

BIALOGKOD 23. 12. (PAT.). Do­
noszą z Zagrzebia, że policja wpadła 
na trop szeroko rozgałęzionego sjn 
sku terorystycznego z okazji przejaz­
du delegacyj miast i korporacyj chor­
wackich do Białogrodu. Policja are­
sztowała głównych uczestników1 akcji 
terorystycznej oraz osoby wrmieszane 
wr tę akcję. Wedle zeznań aresztowa­
nych przygotował, cały szereg zama­

chów w Zagrzebiu zapomocą maszyn 
piekielnych Wszystkie te maszyny z 
yyjMUem 2 znajdują się w  posiada­
niu policji. Projektowano dokonania 
zamachu na pociąg wdozący 16 bm. 
delegację miasta Zagrzebia, dalej do­
konanie zamachu 17 om w katedrze 
katolickiej podczas wielkie’ Msz” z 
okazji rocznicy urodzin kióla.

— O—

Nie drżyj, o Ludu, 
gdy w złow rogie noce 

Świat twego życia 
pada w prochu klęski -  

Nadejdzie zorza, 
w której zamigocc 

Twój jasny sztandar 
i twój miecz zwycięski!

fi. ĆwikoLoaki
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Prof. Bartel tworzy rząd.
Nowy gabinet spodziewany po świętach,

WARSZAWA, 23. 12. (teK wł.). 
Dziś rano przybył do Warszawy de­
sygnowany na prem jerą prof. Bar­
tel, celem odbycia konferencyj w 
sprawie utworzenia nowego gabine­
tu. Prem jerą  Bartla witali na dw or­
cu rtm. Calewski w imieniu Pana 
Prezydenta, b szef gabinetu prof. 
Bartla dr. Stę-powski, radca Zyg­
munt Hładki i por. Zaćwilichowski. 
Po przywitaniu premjcr Bartel o- 
ś v / i a d C 7 } ł  licznie zgromadzonym 
przedstawicielom prasy, iż wpraw­
dzie czuje się bardzo zmęczony po­
dróżą, natychmiast jednak podejmie 
pracę w kierunku utworzenia nowe­
go rządu. Premjer Bartel udał się 
na Zamek, gdzie zamieszkał.

O godz. 11-tej ptof. Bartel przy­
jął b. premjerą dr Switalskiego, po- 
czem odbył dłuzszą rozmowę z płk. 
Sławkiem.

Na dalsze godziny zapowiedziano 
konferencje z tymi ministrami obec­
nego Rządu, którym prof. Banel za­
mierza zaproponować współpracę w 
swoim gabinecie.

Popołudniu odbyła się pó łtora­
godzinna konferencja prof. Bartla z 
marszałkiem Piłsudskim, — poezem 
odbjda się konferencja z ministrem 
Składkowskim.

Natychmiast po przybyciu prof.
• Bartla do W'arszawy, adjutant Pana 

Prezydenta wręczył prof. Bartlów i 
list od Pana Prezydenta.

WARSZAWA, 23. 12. ( KW).  Dn. 
23. b. m. premjcr Bartel w towa- 
2rzystw’ie por. Zaćwilichowskiego 
przybył do Prezydmm Rady Mini­
strów, gdzie złożył wizytę ustępu­
jącemu prem. Switalskiemu i odbył 
z nim dłuższą konferencję.

W kołach politycznych mówią, że 
konferencja ta miała charakter k u r ­
tuazyjny

Z gmachu Prezydjum Rady Min. 
udał się p premjer Bartel na Z a­
mek, gdzie o godz. 12-tej konfero­
wał z pułk Sławkiem. — W edług 
przypuszczeń konferencja, ta doty­
czyła szczegółów współpracy BBWR 
z przyszłym Rządem.

O godz. 1-szej popołudniu prof. 
Bartel przyjął min. Zaleskiego, z któ 
rym odbył półgodzinną rozmowrę, 
zaś o godz. 1.30 konferował premjer 
z. min. Kuehnem, wreszcie przyjął 
min. Matuszewskiego, z k t ó r y m  roz­
mawiał przeszło godzinę

W związku /  ten.i konferencjami 
przepuszczają, że rozm owy te były 
wywołane chęcią zapewnienia sobie 
współpracy w nowym rządzie mini­
strów Zaleskiego, Kuehna i M atu­
szewskiego. Po odbyciu szeregu

rozmów p. prem jer Bartel odjccnał 
dziś wieczorem do Lwowa na trzy­
dniowy pobyt.

Ogólnie spodziewają się tu nowe­
go gabinetu w piątek lub sobotę 
wieczorem.

WARSZAWA, 23. 12 . (tel. wł.). 
W związku z tworzeniem nowego 
gabinetu charakterystycznem jest, iż 
wymienia się przedewszystkiem ty'ch 
ministrów, którzy mają ustąpić*. — 
Wedle uporczywie opwtarzanych po ­
głosek od kilku dni z obecnych mi­
nistrów w skład nowego gabinetu 
nie wejdą: pp. Prystor, Moraczew- 
ski, Car, Switalski i Niezabytowski.

Podobnu ustąpić mają również wi- 
ceministei spraw wewnętrznych płk. 
Pieracki oraz dyrektor dep polit. 
w Radzie M.nistrów p. Paciorków- 
ski.

Pozatem wedle tych pogłosek ma­
ją być dokonane zmiany personalne 
na wybitnych stanowiskach państwo- 
wj-ch

— o —

Warunhi prof. Bartla
Pisma donoszą, że prof Bartel u- 

zależnił przyjęcie misji utworzenia 
rządu od nast. warunków :

1) Faktyczne, a nie fikcyjne spra­
wowanie urzędu prem jerą;

2) Zaniechanie walki z lewicą pol­
ską, a w szczególności z P P S . ;

3) Odpowiednie zmiany projektu 
konstytucji klubu BBWR;

1) Powołanie komisji śledczej dla 
badań ewentualnych nadużyć w u- 
rzędach państwowych

Ten ostatni warunek, jak komuni­
kują nam, marszałek Piłsudski za­
akceptował, uważając, iż obecny u-

strój nie może mieć nic wspólnego 
z ustrojem przedmajowym, a więc 
wszelkie nadużycia winny być tępio­
ne z całą surowością.

P. Bartel miał wreszcie zastrzec 
sobie wolną inicjatywę co do zmia­
ny pewnych urzędników.

Informacje te podajemy /. obo­
wiązku dziennikarskiego, na odpo­
wiedzialność pism, które je publi­
kują.

Sanaclii wubtc ncwego 
rządu.

W  całej prasie sanacyjnej, nasta­
wionej na kurs pułkownikowski, — 
przejawia się ogromne zakłopotanie. 
Niektóre pisma sięgnęły do w ynu­
rzeń p. Bartla z wiosny, jakgdyby 
od tego ''zasu nic w Polsce nie za­
szło.

Konserwatywny ,i,Dzien Polski“ 
wyraźnie zaatakował nowego pre- 
mjera, a czynniki radykalnie sanacyj­
ne czynią jeszcze ostatnie wysiłki, 
aby misja utworzenia rządu się nie 
powiodła. W  niedzielę miała się od­
być specjalna narada grupy pułkow ­
ników.

Trąba p cw ie tim
7 trupów, 17 rannych.

B EZIER S. 23. grudnia. jPal.) H uragan 
połączony z trąj>ą pow ietrzną spowodował 
zawalenie. się dwóch starych domófl'. w 
których m ieszkańcy zostali pogrzebani w 
gruzach. Dotychczas w ydobyto z pod g ru ­
zów 1 zabitego i 10 rannych .  Akcja ra to ­
wnicza Aapoiykau na znaczne trudności z 
powodu obawy o dalsze zaw alenie się 
domów.

— o —
B EZIER S 23. grudnia. P a t.)  Z pod 

gruzów dom ów , k tóre  zaw aliły się. ? p o ­
wodu huraganu , wydobyto V trupów  i 17 
rannych. Istn ieje m ała nadzieja na u ra to ­
w anie reszty  osób, k tóre znajdu ją  się. je­
szcze pod gruzam i.

Zamach bombowy na u i c M a  w Indjach.
LONDYN, 23. 12. (PAT.). W od­

ległości 10 md od New Delhy został 
aokonany zamach na pociąg wicekróla 
Bombę rzucono przez okno do wago­
nu restauracyjnego w którym jednak­
że w chwili zamachu nie było njkogo 
dzięki czemu zamach me pociągnął za 
za sobą większych ofiar. Ranna jest 
tylko jeana osoba należąca do służby

Wagon restauracyjny uległ zniszcze­
niu...

NEW D E L H V . 23. 12. (PAT.). 
W uzupełnieniu wiadomości o zama­
chu bombowym na pociąg wiozący 
wicekróla Indyj. donoszą, że bom­
ba nie była rzucona, lecz podłożo­
na na szynach a eksplodowała w  
chwili przejścia pociągu

Omnibus pod kołami pociągu
4 osoby zabite. 3 ćią iko  ranne.

P A R U . żd grudnia. ,A  W .)  W edług 
doniesień z M adrytu, na przejeżuzie ko le­
jow ym  w p o tu ż u  Badajoz, pociąg wpadł 
na  przejeżdżający w* tym m om encie wóz

Z 7który utegł zupełnem u zdruzgotaniu, 
osób jadących wozem, 1 poniosły śm ierć 
na m iejscu, 3 zaś są  ciężko ranne.
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na ubrania nieśnie wizytowe, 
smokingowe i frakowe. Futra 
i płaszcze damskie i męskie 
x  KOCE, DERKI i PLEDY 
BUNDY GOTOWE

I V a  k a r n a w a ł

SUKNA
w  wielkim  wyborze Towary doborowe.

Fabryczry Skład Sukna
W O W

POLKCA Liii i i  iHutowskiegi- 7.
(naprzeciw Katedry)

Ceny najniższe.

Fiasto nacjonalistów nrNiemczech.
B E R I IX. 23. grudnia. (Pal.) P row izory­

czne wyniki glosow ania plebiscytowego w _ .............. ...................... .........
sp raw ie ' pro jektu  t. zw ustawy w olnościo- I czyli p rzeciw ko" planów i Y o iiu s ir "losow ało 
wa-j są  następujące- | ;>.652.4i)8 osób.

Nfi -11.527.733 upraw nionych do gloso- 
wannie za projektem  nacjonalistycznym .

Cncą uniewinnić sprawców 
stracenia Jakubowskiego.

BERLIN, 23. 12. (P A T .^ N a  wo­
kandzie trjbunału Rzeszy znalazła się 
dziś sprawa straconego w r. 1926 
r. robotnika p0lskjego Jakubowskiego. 
Wskutek ouwołania. zgłoszonego 
przez skazanych wyrokiem sąuu me­
klemburgi ego członków rodziny No- 
gensów, rozpatrywał dziś sprawę try-

W o j n a .
W ie lc y  lu d z ie  o w ojn ie.

W ojna jest zasłoną, poza k tórą ludzie 
i narody popełn iają  grzechy, jakich bv 
św iat inaczej nie zniósł.

Sprinęlield.

szej rozprawie postawił wniosek u- 
niewazmema wyroku- sądu przysię­
głych w sprawie Nogensów i wzno­
wieni? procesu w  pierwszej instancji. 
\X motywach tego wniosku prokura­
tor powołał się na to żc wyrok ska­
zujący Nogensów oparty jest na po­
szlakach niepewnych, 
bunał Rzeszy. Prokurator na dzisiej-

Surow i instynkt wojowniic-zych m o rd e r­
ców byl przez tysiące lat tak starannie 
pielęgnowany i podniecany, ze zapuścił 
głębokie korzenie, w mózgu ludzkim .

M iejm y jednak nadzieję, że lepszy od 
naszego rodzaj ludzki potrafi się uw olnię 
od lej potw ornej zbrodni.

Co jednak teń lepszy ronzaj ludzki b ę ­
dzie. m yśla ł o naszej cyw ilizacji z której 
jesteśm y tacy dumni-? To sam o co 
sądzimy o pru- m eksykańskicii i ich 
nibnlizm ie, k tóry  był jednocześnie 
wniczy. nabożny i best.juLski.

Lofonieau.

■ny 
ku- 

wojo-

My ślący ludzie pow inni y y  .się. z jedno­
czyć, gdyż żaden z nich osobiście nie ży ­
czy sobie wojn, Zachodzą jednak p rzy ­
m ierza polityczne dzięki k lórw n mogą 
grasow ał h iiljony darm ozjadów 1.

Straszna katastrala w kupalni.
5 oiiób zasypanych żywcem.

SOSNOWIEC',. iłS. grudnia. ' W .) —
W  sobotę w ieczorem  lin kopalin .,Ju ljusz" 
w Sosnowcu w ydarzyła się w ielka k a ta ­
strom. Zawalił się strop w-ęglowy zasypu­
jąc  5-ciu górników'. Po kilkugodzinnej" ak 
Cji ra tunkow ej wydobyto 2 górników'. J e ­
den z n ich po wyciągnięciu go na pow ierz­
chnię  zm ari
w' głębokości 2 pietra 3 górnicy, Którzy 

P od  zw ałam i węgla znajduje się jeszcze 
dają  o--.so.bie słabe oznaki życia stukaniem  
w ściany.

W skutek zaw alenia się mes węgla 
związanego z  tem  wslrzą.su ziem i, za ry ­
sow ały się ściany w 2b dom ach. Z 7 
m ieszkań dom ow nicy w obawie o sw e ży- 
c.ie w yprowadzili się do dalej położonych 

jzalmdowyiii. K ierujący akcją, ra tu n k o w ą . 
że w ciągu najbliż* zyeh godzin dotrą do 
miejscu, gdzie znajdu ją  się oliary ti-agi- 

•oznego wypadku. Na m iejsce w spadku  zje­
chały  władze -górnicze, sądow e i po li­
cyjne, które (n zystąp ih  do w vświellenia 
przyczyn katastrofy

Nowe ceny chleba i mąki.

Plainniarioii.
W ojny m aią różnorak ie  pretekst-,. ale 

Udko jedną pi zrazem  aniiję.
W ik t o r  Hu jo.

Tymczasowy Zarząd gmnn król. 
stoi. m. Lwowa ustali! nowe ceny 
mąki i pieczywa z mocą obowiązu­
jącą od dnia 24 grudnia 1929 r. i 
tak J kg. mąki pszennej 65 proc. w 
sprzedaży w młynie 66 gr. u hurtow­
nika 67 gr. w sprzedaży detajlieznej 
73 gr 1 kg mąki zytmej typu urzę-

Pdowego w młynie lub u hurłow- 
uika 11 gr. 1 Kg. chleon z mąki 
żytniej ciemnej w piekarni 31 gr. w 
sklepie lub na straganje 33 .gr. 1 kg. 
chk-ba z mąki żytniej typu urzędowe­
go u piekarni 44 gr. w sklepie lub 
na straganie 46 gr Cena bułek bez 
zmiany.

Perfumerja ul,

poleca na Święta

środki T c a m w
. w  wielki nr wyborze

Kopernika 1 p o  n is k ic h  c e n a c h .

■

I
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ŻYCIE P O D K A R P A C I A .
Wiadomości z Drohobycza.

(Telef od aaśzego Kcre^pondentaiy,

8. B. S-Dioscy Judasze.
Przed kilkunastu dniami frakcja tu­

tejsza wydała ulotki, które rozrzucono 
tysiącami. Żaden /  towarzyszy napa­
stowanych nawet na to nie zareago­
wał. Tym razem jądro ich stanowiło 
oskarżenie sekretarzy Halucha, Wę- 
glowskiego, że rzekomo cichaczem 
zgodzili się na konfer. parytetywnej 
robotników naftowych we Lwowie, 
na obniżkę 3 proc. zarobków. Obecnie 
po konferencji robotników naftowych

Przemyślu Zw iązek zawód, przy­
stępuje do akcji o podwyżkę płac i 
tylko patrzeć jak Frakcja z Denasie- 
wiczem na czele wydadzą nowe ulot 
ki o ciężkiej sytuacji w przemyśle 
naftowym, demagogji Ciekaw i stów i 
t. p. i będą robi1 i wszystko by akcję 
sparaliżować

Pawełek jeśli już nie zaczął, to z 
całą pewnością w .czasie najbliższym 
zacznie się krzątać, i zwoła wiciką 
konferencję.-- taką w której wezmą 
udział on i Srulek z Borysławia i 
stworzą „szeroki przeciwstrejkowy ko 
mitet'obywatelski" poczem napuszony 
i z dzieła swego zadowolony pójdzie 

• cio dyrekcji wszystkich fabryk zastra­
szy je o mającym wybuchnąć jutro 
strejku, a na dowód zezna, żc widział 
przechouzącego koło fabryki niebez­
piecznego cekawistę. Za te usługi po­
biera sutą nagrodę, Aby zaś robotnicy 
wiedzieli jak gorliwie pracuje w ich 
obronie zorganizował na początek 
bojówkę z kilku cjcmnycli biedaków i 
zawzięcie zdzierają afisze wzywające

Telef od tusz

Ś m i e r t e l n y  u p a U e k
Pech Uko z Borysławia z zawoou 

górnik szcui po węgiel na stację 
wskutek oślizgłego i nierównego te­
renu upaa' tak nieszczęśliwie, że do 
znał zkłamania podstawy czaszki i 
nie odzyskawszy przytomności zmarł.

Wypadek taki zaistnieć może chyba 
w Borysławiu, gdyż w całym święcie 
cywilizowamm fcmbardziej u mie­
ście skupiająccm dziesiątki tysięcy lu­
dzi niemożliwetn rest. ab\ nastąpiła 
„mierć z winy zarządu miasta.

W dzisiejszym stanie ulice i chod­
niki Borysławia są słynne poza grani­
cami, gdyż są jednym ciągiem puła­
pek zagrażających życiu obywateli, 
którzy przecież płacą podatki.

M ove w reszc ie  tragiczna śmierć  
Pecha sk łoni zarząd m iasta do troski,

robotników na zebranie, jak to miało 
miejsce w sobotę na Pobranie.

Na szczęście sknonczą się subwen­
cje dla zdrajców klasy robotniczej i 
niedługo już żywota tych ,,tfy na psa 
urok" obrońców robotnika. Judaszo­
wa ta robota otrzymać musi kiedyś 
należną zapłatę.

Wiadomości zc

Nadejdfie czas.
Gdy w dniu wigi 1 ji .święta Bożego N a ­

rodzeń isT," b rzm ią  r a d o ś n i  tony kolędy, 
człowiek pracy pod wpływem brzm i (ima 
tej kolędy, sięgając m yślą  wstecz, ogarnia 
całokształt .swego szarego życia. U przy to ­
m nia sobie c iernie, walki Godz i nne j  o kęs 
cbleba po jakich sląpał i stąpa. B rak p ra ­
cy i środków  na najprym ityw niejsze p o ­
trzeb) życia w dniu tym nabierają  szcze­
gólnego wyrazu,

l rozm yśla człowiek nad n iespraw ied li­
w ością św iata... z jednej strony przy  su ­
to zastaw ionych stółisób, Uginających sir 
pod ciężarem  sm akołyków  b iesiadują  ludzie 
ło rtuny , z drugiej lud  p racu jący  w niewoli 
i n iedostatku, gn ieżdżą")j-sję  \v norach p i­
wnicznych i zastanaw iający się nad sw o­
im losem.

Prędzej czy później sprav iedliwość zw y­
c ięż ’,. P m jd z ie ^ c z a s , gdy wolność, rów ność 
i b raterstw o opanują: świat. Do zastaw io­
nego stołu zasiądą ,o:i;. k tórzy  dziś bez 
krom ki Chleba lu lają się bezdom nie. N a­
stąpi era .socjalizmu, który  dziś jeszcze 
jako gwiazda świeci nad ludzkością, by 
iutro przynieść jej zbawienie.

Stanisław Pa.y/ck.

korespondenta), j

jeśli nie o europejski jego wygląd to
0 życic i całość kos,-i mieszkańców.

—  o  —

WDlownicza Kuka
Rudolf Kapka czując osobistą od­

razę do Urbana Michała, porachował 
nilu kości tak rzetelnie, ze musiał się 
nim zaopiekować lekarz. Urban 
poszedł na skargę do policji i posta­
rał się Kapce o bezpieczne locum na 
święta.

-O —

Krówka Borysławska
AMAT0R7y RiMSlCfriT PŁASZCZY.

1 laserów i Leonowi, zam ieszkałem u w P o ­
toku D o łinm , w’ czasie jćgo nieobecności 
skradz.iono dw a płaszcze, w hrtośchj •■">() zł. 
P odejrzam cli o kradzie/, D rapaka Piotra 
i H ubickiego .Tana'- aresztowano.

_ 0 —

CO DBAJĄ W KINACH: 
DROHOBYCZ
W a w e l: -'jj K ozacy  —- Tołstoja.
•Sztuka: „K raj bez kob ie t”.
Poranki kinow e 2Ó. grudnia „S k rzyd ła" 

2G. .grudnia „Syn szeika” .
BOBYSŁAW
ColosseunT „1 lubienica M aharadży 
P oranki kinowe. 25. tgrudma „Syn szc.- 

ka" 26". r  g rudnia „M iłość zaślepia” .
TUSTA XOWlC.lv.
.Mars: „.Togo najniebepiecznie jsza p rzy ­

goda”.

Stanisławowa.

lat to naiwat?
Nnjwiększem nieszczęściem  dla b ied ­

nych i wyzyski w mych robotników  drogo­
wych przy kolei, jeśl ustanaw ianie na sta 
nowiskaoli ich przełożonych przoróżnych  
lypówl w postaci kolejom islrzy Iioro.,zk"ów, 
Kozacze\vskiclV i t. p Siw oniów W  okręo-u 
stanisław ow skiej D yrekcji kolejowej typem  
takim  m iędzy n im i jes* osławiony ko le- 
jom istrz  Ilo roszek  w Bukaczowcaeb

R okrocznie pozbay ia on w szystkich ro ­
botników  pracy, zdając ich na nędzę O - 
becnie na iowo podżyna on stosow ać 
dzikie eksperym enty , zw alniając zupełnie 
z pracy sezonowych robotników-, m ających 
po k ilka lat służby, zatrzym ując tylko w 
pracy bogatych parobków , grających W o r ­
kiestrze.

N adm ienić wypada, że zatrudniani ro b o ­
tnicy orkiestranei. służą krócej przy ko ­
lei, aniżeli redukow ani i sir między nnni 
tacy, k tó rz . posiadają po IG m orgów  pola. 
T a straszliw a krzyw da w yrządzona b ie ­
dakom  kaprysam i flo roszka w inna być 
rychło napraw ioną. Tego dom aga się • 
J ó d  i chłód poniew ieranych robotników 1, 
ic-.łi /o n  i dzieci.

Kronika Stanisławowska
BI KKTRYFIKACJA MIASTA. Pritcu o- 

koło;' elektryfikacji S tanisław ow a postę­
puje powoi' naprzód. fćsT nadzieja, iż od 
około kw ietnia, ca łe  m iasto zosłanie już o- 
św ietiune' św iatłem  elck(ryczn<un.

ŚMIERĆ P R Z E Z  ZA CZAD ZEN IE Dn. 
K I. 1). i r  szeregowiec G D A K. przed 
pbiścieir na spoczynek w jednej z kaneela- 
r j ; d o i k tórej nstug  J)\T przeznaczone, n a ­
paliwszy węglem w piecu pozatykał lufta 
i ułożył się spać. Zasnął m cm  wiecznym

W lKCZOR SY LW ESTRÓ W . T ow arzys­
two O światow e TUR urządza dnia 31. 
grudnia 1921) w ieczór sylwestrów1' GzyStw 
dochód przeznaczony na cele pś w i a to we 
miejscowej" klasy pracującej. W stęp  2 z) 
ściśle za zaproszeniam i

ŻAłftZĄJi KOŁA Z. Z, K w .kauLsła- 
wow’ie., u rządza we w torek, dnia 31. (gru­
dni* w w tasm in  zakresie i w łasnej sali 
przy ul G runw aldzkiej Wie< zór Sylw e­
strów y W stęp  2 zł Początek o „odż. 20. 
Dochód przez.ua, zom  na uzupełnienie bi- 
1)1 joteki.

Rozpowszechniajcie 
„Dziennik lud o w y '1!

Wiadomości z Borysławia.



„DZIENNIK LUDOWY" nr, 299 z cinin 23. grudn.a 102$'. 15

Zamordowanie i obrabowanie
HiHuaMfO RGSiasina kolo borowa.

Kochanka zbrodniarza odradziła go w policji.
(y) Przed miesiącun zgłosiła się w 

posterunki policji w Gródku Jagiel­
lońskim niejaka Pelagia Konopka, ro­
dem z Lipowca, pań* Lubaczów, i ze­
znała- że we wrześniu 1927 r. An- 
cPzej Omelan wraz z bratem Teo­
dorem rodem z Mszany, zamordo­
wali nieznanego mężczyznę w losie 
koło Janowa, poczem zwłoki na pa­
sku powiesili na orzewie. Mordercy 
zrabowali 3.000 zł., 50 dok i zegarek, 
aoJcumenty zaś zniszcz\h Konopka o- 
trzymała przy podziale łunu 15 doi 
i 10 zł.

W czasie dochodzeń K nie mogła 
czy nie chciała wskazać miejsca po­
pełnienia zbrodni Stwierdzono nato­
miast, że mieszkała ona wraz z An- 
urzejem Omelancm w Zawadowie. ja­
ko małżeństwo pod nazwskiem „Wa- 
nio“ . Następnie sprzedali dom i kro­
wę. a pieniądze stracili.

Wedle jej informacji zamordowa­
nym byj jakiś Rosjanin z Wołynia.

Okazało się następnie, że zeznano 
jej polegały na prawdzie. Dnia 23 
kwietnia 1928 r. w lesic Tttziaków', 
koło R/ęsny Ruskiej znaleziono 
zwłoki zamordowanego mężczyzny. — 
W ygląd jego zgadzał się z opisem 
podanym przez Konopkę. Gdy poka­
zano jej fotografję denata Konopka

agnoshowała i:> nim zabiiógo 
,A1oskala“,

Wedle informacji Pelagji K. sprze­
dał on na Wołyniu 1b morgów pola. 
a nabył koło Rzęsnej Ruskiej 23 jnor- 
gów. Za pośrednictwo Omelan otrzy­
mał 800 zł.

Omelana odszukano w Bereźnic na 
Wołyniu. Zaprzeczył on by znał swą 
oskarżycielkę. Gdy go odstawiono do 
Lwowa w Wydziale śledczym w  cza­
sie konfrontacji Konopka zaczęła 
krzyczeć „To morderca, rabuśnil:“ 1 
i chciała rzucić się na ujego z laską.

Aresztowany nie przyznaje się jednak 
do wint

Stwierdzono dot)chczas, w Wiel­
ko polu! na Wołyniu mówiono, że O- 
melanowie zamordowali jakiegoś'czlo 
wieka. Mieszkańcy Macoszyna którzy 
osiedlili sję kolo Dubna opowiadają, 
że jakiś mieszkaniec tamtejszych oko­
lic sprzedał grunt i przepadł bez wie­
ści. Nazwiska zamordowanego nie 
zdołano jeanak ustalić.

Stwierdzono' również, że Andrzej 
Amclan ot. szeregu lat trudnił się

pośrednictwem w sprzedaży i kupnie 
gruntów. Jednych sprowadza do Ma­
łopolski z Wołynia inntch lam prze­
siedla.

Rysopis zabitego. Wzrost średni, 
lat około 28. włosy ciemno blond, 
mały wąs angielski, zęby zdrowe, jed­
nego u dołu z prawej strony brak 
usta mierne, nos proporcjonalny, 
mierna budowa ciała. Ubrarw był w 
kaskiet pop idaty„w  kratki, koszulę 
białą w buraczkowe paski, czarną 
kamizelkę, koszulkę sportową koloni 
khald spodnie struk?0we koloru bran­
żowego łatane na kolanach, trzewiki 
strare na gumach.

Bhzsze informacje należy nadsyłać 
do Wydziału śledczego PP. we Lwo­
wie.

— O -

Trzykrctnv zamach morderczy 
nr żonę, teścia i szwagra.

(y) W Horodysławicacli, koło Bóbr 
ki przed 9-ciU laty ożenił się Jan Ja 
kubjszwi z Zofją Balasówną i zamie­
szkał. prz£ teściu Iwanie.

Z końcem ub. r. wynikło po mię-, 
azy nimi nieporozumienie, gdyż Jaku­
biszyn podejrzywał że teść zapisze
v iększą część majątku Synowi Anto­
niemu.

Na wiosnę niesnaski U doszły do 
takiego napięcia że Jakubis/ynouaa o- 
sobno wydzielała obiad mężowi.

Dnia 22 maja, gdy żona dała ni u 
wieczerzę zawołał Ne cltoczu. wże 
no budu u tebe zdychał) z hołodu ! 
Równocześnie strzelił trzykrotnie z 
browninga, raniąc żonę W głowę, pa­
lce i ramię.

-Na odgros strzałów nadbiegł szw a­
gier jego Antom. C zekaj! Czekaj! 
— zaw'ołał szaleniec i strzelił do nie­
go dwa razy raniąc go ciężko, poczem 
naładował ponownie browning i strze 
lił po raz trzci. mówiąc: „Majesz tre- 
tiu kulu".

Gdv na krzyk i jęki zranionych 
nadbiegł Iwan Balas — Jakubiszyn 
strzelił i zranił teścia w szyję.

Po dokonaniu zbrodni Jakubiszyn 
zbiegł do Lwowa, gdzie został aresz­
towany.

Ciężko poraniem po dluższ.ch zma­
ganiach ze śmiercią powrócili do 
żarowi a.

Wczoraj stanął Jakuhiszyn przed 
sądem. W śledztwie i na rozprawie 
twierdził on, że żona dawała mu' po­
żywienie tylko raz dziennie, w k r y ­
tycznym zaś czasie teść z synem na- 
paali na niego z nożem i łopatą w 
ręku. W obronie własnej począł on 
Strzelać do atakujących.

Zeznania postrzelonych były obcią­
żające dla oskarażnego. Sędz. przy­
sięgli zaprzeczyli iednak pętania te 
kierunku zbrodni usiłowanego mor­
derstwa, potwierdzili natomiast zbro­
dnię ciężkiego uszkodzenia ciała.

Na tej podsiawie trybunał skazał 
Jakubiszyna na półtora roku ciężkie­
go więzienia

Rozprawie jarzewodniczył r. Anto­
niewicz, oskarżał prok. Sywuiak, bro­
nili dr. Żywick,. i dr. Wcjtz, poszko­
dowanych zastępował dr. Hankiewicz. 

— o —

Hic dajemy taloiitów  - ani złotych ztgiritów - nie urządzamy liu łJ iW jct loterj: - lecz
2 1 AK0* iT E  CZEKOLADY i CUKIERKI

u
H A Z E T "

Polecamy na śwśęta “ swe
kolady i cukierk Od szeregu lal ulepszam) nasze wyroby, BDrowadza- 
jąc najdoskonalsze surowce, dobrocią wytrzymując porównanie z n a j­
lepszymi produktanr zag-snicznym . — będąc natomiastm i  l ia t u iu iu o t  z d im e o iu n  k.»U“

SfójfeZ? „TUTTI FRUTTI" 1 PASTYbł*!"

fllS l ^  P n  f l p  zjednały sobie w krótkim czasii dziesiątki ty s ię c y  
• r n  U U  ile f i  najgorętszych zwolenniku w, to Łf-ź zwracamy uw a­
gę na tnarkę „ H « 2 E T “ na naszych wszystkich opakowaniach, gdyż 
cały szereg ńrm  nie mogąc konkurować z naszymi wyrobami w pro­
w a d z a  w błąd publiczność łudząco podobnem opakowaniem i kształtom

Parowi fabryka cukrów I czekolady „ h a s t f . T "  we Lwowie.
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Kronika.
L n ó w ,  d n ia  2 4  g ru d n ia  1 9 2 y  

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO.
Środa o 7.80 „K siężniczka C hicago"

o 3.30 „Artyśc-a".
O 7.30 „ K siężn ii/k a  Ciheu«Sj,

Czwartek 
Czwartek
JT dek  o 7.3(1 .K siężniczka Chicago 
Sobota, o 3.30 „C udow ny pierścień 
Sobola o ,7.80-5??,Księżniczka Chicago

REPERTURR TEATRU MAŁEGO
Środą -o 7.30 „P roces Mury Dugan
C zwartek o 3.30 „Słom iani wdowcy".
Czwartek o 7.30 „Prócos M irv Dugan"
Piątek  o 7.30 .,Codziennie o 5 - le j‘
Sobota 0- 7.,30 „Codziennie, o 5-tej".

R E P b RTIT YR. T E  IT R U  B EW . „GONG".
W o .środy 0 12 w poi. czwarty poranek 

rew jow  . D aną będzie. rew ja „B aw nu  się" 
0 i;odz. 7.30 i 0.30 „Lw ów  \\». nocy

s  Y JB LIżSZ.j NOW OŚCIĄ w T eatrze 
Małym h 'dzie sd u k a  F ran c i a .Karol i 
\ i in a '1. Ohsnd j O m ów ić luala pn.: Czaiko- 
w śka, Roń->kn. oraz n p .: K ierCzyńtki Stę- 
l>owski. R atschka. R eżyseria pow ierzono 
m łodem u utalentow anem u reżyserow i p. 
Szwidlerowi.

Rb W.fA W RAORT V ...lak się. bawić 
to się. bawili" składa się z 18 num erów  
Stronę '  nuiZYCzjia pow ierzono bp. Sere- 
dyńskiem n i G órzyńskiem u ‘nowo zuymii- 
,o \vaneinn kapelm istrzow i opery i operetki 
w arszaw  kici). Nowość, ta ukaże sic w 
T eatrze W ielkim  v noc Sylwestrowa. dnj£i 
31. ftrndTiin o godz. t l - ie j  w nocy 

> TEATR R £W .I[ „GONG Rewia św ią­
teczna p. t .: „Lwów w nocy.*',-odnlOsł;- z a ­
służony ukces przejawia jącv się w w y­
pełnionej sab po brzegi i w gorących ok la­
sk acb; jakim publiczność nagrodziła w yko­
naw ców  doskonałego program u z udziałem  
Runów U ckiej, Keonowicz, Popielow skiej. 
■YfdriińSltiai, (.Ylmlskie.go. f liskowskiego . 
i prof. K oszutskiego tudzież bufetu. — 
Na program  powyższy składa ja sic d o ­
skonałe sketselie i piosenki tudzież po­
pisy oaletu w nięknej onraw ie m uzycznej 
uk ładu  Z. W j Milera i dekoracv |nei w’ k. 
>irt mat. W ojciechow skiego.

Codziennie dwa przedstaw ienia (> / 3 0
1 9.30 wiccz.

N AJRM ŻSTZ NUMER „D ziennik i I 
dowouo ukaże się. w 's o b o tę  28. b. m o 
zw ykłej porze.

NASI Z M A tłll. W  sobotę zm arł Iow 
K olarz Kazinneii*,’ pracow nik I ł  /  ,
zasłużony tow arzysz rozwoju Związku 
Za w od Owego i organiW jji socjalistycznej'.' 
Iow Kolarz nadział ' do ' c ię ły  T ' a 
y yfrwałycli pracow ników  na niwie spo łe ­
cznej. Na każdem  posiej miku. czv w za- 

'  rządz-e Związku czy w O kretun  vii, K om i­
tecie PPS., czy w w 'eiki di a k ć i d i  eko­
nomiczny li o jo łu  prąiiown ików m iej- 
skicn, zawsze um iał wywiązać się ze swo- 
jogo zadania, .lako tow arzysz pracy c ie s z '! 
saę pov szecnnyio szaeunkieni.

F o .tzcL odhi ł się  w czoraj p r /y  bardzo 
n czn \u i udziale kolegów  zarodow ych .

Cześć Jeeo pamięci.
W  K rakow ie zm arł Tr>« Henryk 

dyrek tor D rukarm  ł udow ej, którego iy -  
cie cale było  związane z ukam i hndnie- 
f ?  OTS;lni1. krakow skiego „N aprzodu" w 
Idorym iiaimerw- pracow ał jako zeeor 3  

w lępnit kierow ał druk rui.ą partyjną.

Tli.VMWA.lK, , , . v ;  b Z A S l E  Ś W I . \ T .  W e
n* ■ * nu ,n ia  I: r - 'pkn  wu /ień  w i-u n  Bożego N arodzenia rozjazd 

ostatnich tram w ajów  z W ałów  H etm ań­
skich nastąpi o godz lS - tc f  do w szystkich

TkZECI FILM DŹW IĘKOW Y Najhardziej wzruszając!. opow ieść  
miłosna. — Film, który wzruszył, zachwycił i porwał świat cuły.

(Wbite Schsdows)
(Weisse Schatlen)

W głównych rolacti: t a e l  Torres era z wielki Monte Blou.
BIAŁE CIENIE

końcow ych stneyj, poczem tram w aje zajeż­
dżają do wozowni.

We. środę, dnia 25. g rudnia, jako p ie r­
wszy dzień Boie.ro N arodzenia tram w aje 
kursow ać' nic będą Dnia 26ę grudnia 
tram w aje ku rsu ją  norm alnie.

Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y  B E Z R O R O T -  
NE.J W czoraj popołudniu w realności przy 
ul. Szpitalnej 1. 60, w zam iarze  siiniobj- 
czym zatru ła się. kw asem  solnym  zm ie ­
szanym z jodyną, 27- letnia Miuj l i  Sclia- 
clieł. Desocratkę. odw iozłoś Pogotow ie rat 
do sziiitala. Pow odem  targnięcia się da 
życie był b rak  środków  do żvcia.

K O Z W O Z M 1 E L  M L E K A  OK!  Vti V 
N I E O S T R O Ż N E J  >AŻI>V. W  id Zvl>'i- 
kiewieza został notrfioony autem  nr. 7813 
rozw ożiricl udeka z n iłećzarni n iie jsk ie ’ 
W ładysław  Rybak. W ózek jc ;o  r^azuy zo ­
stał przewrócony i połam any, p r/rczem  
wylało sic 10 'itrów  mleka. Rybak up ad ł­
szy na  ''.bodni!,, 'dozna1 pot tui zen i t n '';,,i 
oraz noniósł szkodę 80 zł.

BTTMłJbE P R rA F /'V ( 'r \ ŚM -ŻA CK I I 
y Ł r’ŻRO(iAW ( ' . W * idr.-daw \rok rz \ek i.
zam. nrzv 11I K rasińskiego I. 17 wezwał 
d r Atlasową di. wej służaiicj Marii Ki­
sił L ekarka ćśjliidnaws.z' -chora iinlc-ił 1 
odw ieźć ją do szpitala K as. -chorych. N a­
stępnie _znaleziono w jej łóżku płód, k ió - 
vvm znów zaintebesował sie lekarz m ie j­
ski ęłr. i.asnafok . O .lidecznie policja z a ­
rządziła doclioitzeiua w tej sjn-awde.

P N 'W b 'R 8V T b  )' I,UDOW Y !M A. 
MFC KlbW ICŻ! \  I n  R we T.wowie. 111
R oun ird a  ń. zaw iadaim aja. że b iura sek re ­
tariatu  w okresie św.ifi,t Roźe.yo N arodze­
nia t. j. od 22-go <40 29-go w łącznie g ru ­
dnia b. r. js£ t nieczynne.

NADESŁANE f,
(Za i? rubrykę Rp.rirkcjs nie cJoimiaja)

PO D Z IĘ K O W A N IE .
W szystkun . k tórzy  oddali ostatnią p rzy ­

sługę i wcieli udział w pogrzebie ś. p. 
Kolarza K azim ierza —  a yv szczególności 
pp Inżynierom  3f. Z. E  orkiestrze, prac. 
M. Z. F . kulegom, przyjaciołom  i zna- 
jomyni sk ładam y ta drogą gorące po­
dziękowanie.

Żona, córka i sśś 11.

Repertuar kin f«wr>»rsklcSs.
APOTJ O „Adka Noego w gł. roli D o­

lores Ge d?llo i George O brien 
C.ASINO: „K siężniczka Olga". 1 
gRAŻYNA „K udzię podziem i". 
C H IM E R A : „R om ans hrab iny  L .“ 

COF„I.OSEUM: „H erszt b m d y  p o 'ę;łieii- 
cqw ‘‘ —  „R ycerze' o g n ia '. 

b ‘ TAMGRG VNA . „Jej- pieprzyk". 
K O P E R Y IK : H arold L loyd we Filmie 

„C oraz orędzej"
n .L E W : „A rka N oego ', w gł. roli D olores 
Co.stello i George O b rien .

LUNA „As k a ro "  (\vszvs'kie serieY 
YTYRISILN" V: H arold  L loyd we filmie 

„Coj-az jiręd /e i :
OAZA: Jedna noc w !.ondvn ie“.
FM FACE: „B iate  cienie". r 
1JA> . ., \w an tu ra  arabska 

I 'Ol .ON T 3 O brońca kobiet".
PR O M IEŃ : .Złota Lil.ja" i „MiFość ak-

torlci".
STY 1X)WY 
U CIECH A ' 

liaterow ie".

, B iałe nooc".
„P ęt 1 Patachon jako bo-

H u m o r ,

Syn bogatego burżu ja  w yszukuje^śobic 
choinkę

GROŹNY L EW
Jak  codzień, w yprow adzają na arenę 

bardzo starego Iwa. W  pewnej d rw ili 
w pada w zburzony dyrek tor do pokoju sw e­
go wspólnika.

—  W y o b ra ź  sobie! rew olw er pągróm - 
•icy odm aw ia posłuszeństw a!

—  N a Boga... Czy człowiekowi nie stało 
się co złegc V

—  Cćz znow u! Lec; lew drzem ie lucz- 
ustanku i Frez strzałów  nic m ożna go o- 
budzić.

PO JĘTN Y .
M echanik (do uczn ia :' Czy napraw iłeś 

już dzwonek w m ieszkaniu , tych nańslwa, 
którzy rano dali znać, że się zepsu ł?

—  Nie napraw iłem , bó dz\yonitem  czte 
n  razy , n ik t mi nie otworzył. W idociznie 
nikogo nie było w m ieszkaniu.

'C U D Z E  KURY.
—  Diaczego. bije pan swego chłopca ?
—  H ukaj w ypuścił ku ry  z kurnik;
—  Cóż to szK od/iI K ury w rócą z a ­

wsze do swego- kurnika.
—  Otóż to., wrócą, tytko nie do m o ­

jego. kurnika.

i i„POBUDKA
Ilustrowany tygodnik P. P S.

do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

ul, Szaju chy 2.



„DZIENNIK LUDOWY*' nr. 2Qd z dnia 25. grudnia 1<10.

Oszczędności ludu praeulęrseyo
powinny iść na jt&jo cele gospodarcze
Do banków prywatnych. czy do 

komunalnych kas oszczędności, czy 
nawet do tak zw. Banków Ludowych 
— pieniądze są składane przez naj­
szersze masy — przeważnie najuboż­
sze. Ze wszystkich danych statysty­
cznych w idać, że uikiadcam i oszczęd 
noici są przeważnie warstwy urzę­
dnicze, — robotnicze, — rzemieślni­
cze, — młodzież i t. p Kapitaliści 
oszczędności w tych kasach naogół 
nic składają, lokując pieniądz prze­
ważnie wr swych przedsiębiorstwach, 
celem powiększenia kapitału obroto­
wego i rozwoju swych interesów'.

Kto natomiast korzysta  z tych 
wkładanych groszy proletarjackich? 
Trzeba stwierdzić, ze najczęściej sfe­
ry kupieckie i kapitalistyczne, otrzy­
mują z tych kas pożyczki do obrotu 
(uaział drobnych rzemieślników' jest 
naogoł mniejszy). Zatem obserwu­
jemy zjawdsko, że pieniądza biednych 
sfer proletarjatu, składane do wy­
mienionych kas i banków, idą prze­
ważnie na rele zwiększenia, dobrobytu 
i  majątku warstw posiadających

Istnieją natomiast formy instytu1- 
cyj oszczędnościowych, których cele 
nietylko są zgodne z interesami 
warstw lokujących oszczędności, lecz 
służą do rozwoju dobrobytu tych 
warstw. Są to spółdzielnie kredytowe 
wiejskie (t. zw. Kasy Stefczyka) o- 
raz kasy oszczędności przy spółdziel­
niach spożywców

Pierwsza forma — Kasy Stefczyka 
zbierają oszczędności od sfer drobno- 
rolniczych. Zużytkowanie funduszy 
idzie bądź indywidualnie dla drob­
nych rolników, bądź też na potrzeb) 
i lozwój spółdzielni na wsi (sp mle­
czarskie, sp. spożywcze na wsi, sp. 
rolniczo-handlowe i t. p .).

Kasy oszczędności przy spółdziel­
niach spożywców są doskonałemi 
skarbonkami wszystkich warstw ludu 
pracującego. Oszczędności te są wy­
łącznie zużytkow ywane dla rozwija­
nia bądź działalności handlowej, —- 
bądź proaukcyjnej naszych spółdziel­
ni — a tern- sainem z korzyścią dla 
zorganizowanych spożywców miast i 
wsi. Jest szereg większych spółdziel­
ni, które rozwinęły na szerszą skalę 
produkcję piekarnianą, między inne- 
mi dzięki posiadaniu silnje rozwinię­
tych kas oszczędnościowych.

Charakter społeczny wkładcy i ce­
le, na które zużywa się oszczędności, 
są znakomicie uwypuklone w spół­
dzielczości spożywców.

Spółdzielnie spożywców obracają­
ce wkładami oszczędn. swych cz łon­
ków. mogą stanąć na wvższvm po­
z iom ie  technicznym produkcji i o- 
brotu mogą stać się motorem, regu­
lującym cenv ivnkowe, w p ły w a ją ­

cym na politykę cen artykuhiw spo­
żywczych, a tern samem na zwiększe­
nie oszczędności członków' przy za­
kupach artykułów pierwszei potrze­
by w' sklepach tych samych spół­
dzielni.

To samo tyczy się Związkowej Ka­
sy Oszczędności. Zbierane oszczęd­
ności przez Związek Sp. Sp Rz. 
Polskiej pod formą Z. K. Ó. idą 
również wyłącznie na cele ściśle 
związane z bliższemi i dalszemi ce­
lami proletarjatu polskiego. Jeżeli 
przy pomocy setek tysięcy, a w' przy­
szłości miljonów oszczędności prołe- 
tarjackich — Z. S. S. R. P. będzie 
rozwijać swe zakłady wytwórcze, bę­
dzie on przynosił korzyści dla zor­
ganizowanych spożywców’ przez tań­
sze i solidniejsze towary; jednocześ­

nie zaś będzie się szybciej rozwijał, 
dopędzając w swym rozwoju koope­
rację innych krajów.

Niemcy, Franeja, Czechosłowacja, 
Szwajcarja — zawdzięczają wielki 
rozwój swych hurtowni spółdzielni 
spożywców' — w dużej mierze wkła­
dom oszczędność ow vm

Reasumując pow yższe j  stwierdzić 
należy,., że świadom)' proletarja t 'pol­
ski powumen składać wszelkie o- 
szczędności (indywidualne, związków 
zawodowych, instytircyj oświatowych 
kas przezorności, kas brackich i t. p. 
i t. p.) bądź do lokalnych silnie zor­
ganizowanych spółdzielni spoż., bąuź 
też. dó Związ.Kowej Kasy Oszczędn.

Z. K. O., płacąc dość wwsoki pro­
cent (ó proc. w' stosunku rocznym) 
oraz gwarantując wkłady całym "ma­
jątkiem Związku1 Sp Śp. Rz. Pol­
skiej, powinna się stać centralną skar 
bonką wszystkich oszczędności pro- 
letarjackich w Polsce.

/ .  Zerkowski

I> o c  W i g i l i i  n a .
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ROZRYWKI UMYSŁOWE

ZADANIE I 90 
S'. I im baeli, Lwów. 

Pośw ięcone D. P rzep iórce. 
(O r yginałne.;

Mat w 3 posunięciach

ZADANIE L. 91.
K. Nowosau, T.wów 

''Oryginalne )
U 1 Kg8. Hg6, W c7, Ą  S : c3, e.3; 

V.: (12, e2, IG; C® C Z.:) K d l. W a l,
• .a6, Sgó P. bfi, 1)7, e5,-\e6, #4; (9)

Mai w 2 posunięciach.

O D PO W IE D Z I RED A KCJI 
3. Kusek, K om orow lct Za w iadom ości 

dziękujem y. U m ieścim y jak rów nież i sa* 
momal

M-ędzynar. drużynowe mecze 
rozwiązaniowe.

O statnio Z) skały Wielką popularność na 
te ren ie  m iędzynarodow ym  spotkania m ię­
dzypaństw ow e w rozw iązyw aniu zadań. O d­
byty się takie!' zaw ody mięcfczy N/woc.ją 
i Belgją Anglją i N iem cam i, W ęgram i i 
N iem cam i, jesi w projekcie m ecz Belgia —- 
Francja.

Otóż niniejszy artykuł podaje  praw idłu 
norm ujące te ciekaw e ze wszech m iar spo ­
tkania. P u w a  le zostały  uzgodnione przez 
zainteresow ane w tych konkurencjach  zw ią­
zki.

1 Mecze odbyw ają się w następujący 
-.posól) Związek A i Związek B tw orzą 
zespół i podają  nazw iska i adresy  ro z ­
w iązujących kierow nikow i tu rn ie ju  Zw iąz­
kowi C. K ierownik przesyłu zadania w szy­
stkim  konkuren tom , odbiera rozw iązania 
w oznaczony dłócń ocenia rozwiązania, i 
ogłusza w ynik .zainteresow anym  związkom

2. I dział w m eczach jes t dozw olony 
wszystkim  narodom  które m ogą po p ie r­
wsze w ystaw ić d rużynę  i po drugie  po d ­
jąć  s ię  prow adzenia m eczu innych n a ro ­
dów,

3. Do rozw iązania przedstaw ia się  12 
trzychodówok i 12 ciw uchodów ek; Drzy- 
czem  zadania m uszą  być  brane od autorów  
obcych narodow ości nie zainteresow anych 
w meczu.

i. O cena rozw iązań 
D wucliodów ki
2 punktv za każde rozw iązanie,
i  punkty za dowód nierow iązalności.
3 punkty  za dow ód niem ożliwego w grze 

ustaw ienia figur,
D uale nie b ęd ą  liczone.
T rzychodów ki :
3 punk ty  za każde  rozw iązanie,
(i pim któw  za dowód nierozw iązalności, 
3 punkty  za dow ód niem ożliwego w grze 

u 1 tawienia figur,
I punkt za każdy  inny  drugi ruch  b ia ­

łych w zadaniach, k tóre  m a ją  tylko je ­
dno rozw iązanie.

D uale nie będą  liczone.
Złe rozw iązania: Ze każdy b łąd  w  ro z ­

w iązaniu odejm uje s ię  jed« n p u n k t, je d ­
nakże żadne rozw iązanie nie będzie m niej 
oceniane n i; 0 p

U w aga: D ow ód nierozw iązalności b ę ­
dzie  w tedy w ystarczający gdy na  k ażay ' 
pierw szy ruch będzie póuune obrona. Za 
częściowo uboczne będą uznane

a j  ruchy  różnych fig u r;; " U  yt* !
b) ruchy  tej sam ej figury, ale na różne 

pola, ’ ;
c ) zam iana piona na różne, figury. 
Częściowo uboczne w  zadaniach niopo-

jiraw nyeh nic b ęd ą  zaliczane
5. Zespół tworzy conajm niej 10 rozw ią­

zujących, k tó rzy  m a ją  rozw iązać w szyst­
kie 24 zadań. Związki jednak  m ogą d o ­
wolnie pow iększać ilość rozwiązałjących.

fi. Czas rozw iązania został u sta lom  na 
dni 30.

A rkusz z zadaniam i zaw iera 21 kom po­
zycji. oraz Ostatni •termin nadsy łan ia  roz- 
więzań i ad res dokąd należy rozw iązania 
wysłać
ne i będą po m eczu zw rócone autorom . 

Zadania aa  uw ażane, jako n iedn ikow a-

Ocena mcezu
Ażeby ustaw ienia w zespole nie pow it - 

rzać przypadkow i, na projekt W ęgier u- 
stanow iono następu jącą kolejność. Hozwią 
żujący obu drużyn będą ustaw ieni według 
ilości punktów  n. p ■

ZESPÓ Ł A 
Al 120 p ) 1)
.\z  (106 p.) :y i
i3 . 1 105 j>.) pój.)

(I i pól p.)

Z E SP PO Ł  B.
BI ; , l l f  p .j  (0)
B2 '418 p.
B3 -105 p. )

,(1 i pół p . )

a j
pół'' i t. d.

System  ten pozwala na zwycięstwo lep ­
szem u zespołow i i nak łada  obowiązek 
watki na każdego zawodniku.

T akie są  \y ogólności praw idła tych c ie ­
kaw ych spotkań.

A teraz  na zakończenie rzucam  projekt 
Czy nie, by łoby  w skazanem  stw orzenie 
poi-skiei d rużyny  i wzięcie udzia łu  w ja ­
kiem  spotkaniu % Mamy przecież cały  sze ­
reg silnych zaw odników , k tórzy  chętnie 
zm ierzyliby  się. z  zagranicą. T einbardziej 
jest to wykazane, że m ożliw em  jest, że 
na drtfgi rok  odbędą się ogólna takie sp o ­
tkania. Mamy przeciez dw udziestu kiiim  
dobrej m ia ry  zawodników! P odaję  ieh listę 
tych, którzy  w różncch  spotkaniach zajęfi 
wszy.stkie m iejsca. 1) C hądzyński 2) Cwi- 
long. 3 ) b riedm ann , 1) Ilajszczyk, f>) IIo - 
rak , 6 ) K ucharzów , 7) L orber, 8' L im ­
b ach , fi j L ink , 10) M uehowiez, 11) M arjen- 
stras, 12) Otto. liż) R osenbaum . M) R a­
dzik, 15) Sulik, 16) S łobodżian, 17) W a- 
gne, 18) W oIańsxi, 19) W ójcik, 20} W o- 
k tad, 21 , W ró b e l (A niatus), 22) 'Żarski.

W vżej w ym ienionych zaw odników  p ro ­
simy o odpow iedź. oz_\ w zięliby udział 
w konkursie  i o ile p rzynajm niej 15— 10 
zalesi sw ój udział, w ledy m ecz lńiedzyna- 
i m ow y m oże dojdzie do skutku. A na le ­
żałoby sobie tego życzyć.

M. 'W róbel. ''W arszaw a.»
—O—

DZIAŁ SZARADOWY
R 'id .  P B O N IE W SK I

I KWADRAT MAGICZNY.
1 2 3 4

1. Bożek m iłości.
2. Surowiec.
3- K am ień drogi. 
4. D uży  bokóf.

(Mat w 3 posun ięc iach )

1 W  SZfltHuBY i
R e d a g u j e  i S .  L.

L. 3 4 .  2 5 .  XII. 1 9 2 9

ZADANIE L. 88.
Th. 1 eiliteutelii. (m. GIadbac.li N iem e;.) 

''O ryginalne).
A B ti D E F G Ii

A B C D E F G 1!
(M at w 3 posunięciach)

ZADANIE L 89,
F. Kriinkcl, S trasburg, (F ran c ja '. 

!.' (O ryginalne).
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II. KWADRAT MAGICZNY.
1 2 3 4

: i .

Część twarze 
Mn każdy OKręl.
Mn m inister.
Miasto

W . ŚkoniorowM.i. lw ów

Kącik humoru
ODŁOŻONA WICTT.J

W  pierwszy dzień  świąt spotykają się 
dw nj znajom i.

—  No, panie Józefie —  pyta jeden —  
przy jem ną m iat pan w igilię?

—  Jeszcze w cale je j u  nas nie było 
zaw sze odkładam y ją o tydzień, pon ie­
waż dopiero po tygodniu m toniow io nam 
darow ują  sw oją c-ohinkę.

CHOINKA O ESKIM OSÓW
Pew ien m isjonarz, k tó ry  głosić miał 

w iarę w śród Eskim osów  kazał sp row a­
dzić sobie z Is land ii dwie in a tc  choinki. 
Jedną  z nich zachow ał dla siebie, d rucą 
ofiarow ał naczelnikow i szczepu, w śród M >- 
rego przebyw ał

W  pierw szy dzień Bożego N arodzenia, 
przyszedłszy do E skim osa z odw iedzinam i, 
pyta, nie w idząc choinki

—  Gdzież wigilijne drzew ko ?
—  Już  się skończyło —  odpow iada 

stary. —  P achnęło  bardzo miło, ale w 
gard le  trochę  drapało.

C I E K  \ W  t
■— Cóż to za g rubą  książkę czytasz 

Stefku 9
—  A ló tato ofiarow ał m am ie na 

gwiazdkę.
—  T a li11 A jaki m a ty tu ł?
—  Problem y' w ychow ania w dobie obec­

nej.
—  P o  cóż m asz sobie głowę łam ać nad 

problem am i w ychow ania ° Co cię. to ob- 
obchodzi ?

—  Che.e się dowiedzieć, czy zostałem  
odpow iednio w ychow any

Z A K lfp y  ŚW IĄ TEC ZN E.
łdynny szybkobiegacz siedzi w kaw iarni, 

b lady śm iertelni!
—  Bój się. Boga — w oła przyjaciel, 

ujrzuw szy go. —  Co ci się zdarzy ło?  C zyż­
by ktoś pobił twój reko rd  św iatow y?

—  T o nie —  szepce ledw ie dosłyszal­
nym  głosem sportsm en. —  Tylko 'tow a- 
rzyszełem  zonie przv robieniu zakupów 
świątecznych

SK Ą PIE C .
Joon  poszedł na spacer z  nieznajom ą 

m u dziew czyną. P o  pow rocie do dom u 
s  pos o z  eg. brak swego złotego zegarka. 
N azajutrz w gazecie ukazało  się n astęp u ­
jące  ogłoszoenie

„O żenię się  z dziewczyną, k tó ra  zwróci 
m . m ój złoty zegarek. '  Jo h n “.

—O—

Z iircytel 
arclłife&fiipy.

Słptifi stilony 
mmiiMi!

w p a ła c u  d e lla  R a g io n a , 
p o ch o d zące  z  X I Y .  w ie ­
k u , w  V ,T ron ie  (W ło c h y ) .

Rozmaitości ze świata.
N A.J DA W E  I EJ SZY STRAJK.

Pierwszymi h isto ryczn ie  stw ierdzonym  
strajk iem  był strajk muzyków. H istoryk 
rzym ski I.iw iusz. podaje, ’ że w r. 311 
przed nar. Chr. m uzykanci („libic:ines‘ó 
solid im ię  p rzystąp ił' do strajk  i, poniew aż 
zaniedbano urządzenia im  bezpłatnej u cz­
ty, k tó rą  urządzano  im  corocznie na K a­
pitolu. O burzeni tem  pogw ałceniem  s ta ­
rych tradycyj m uzykanci opuścili Rzym  
p rzen ieśli' się do pobliskiej m iejscowości 
T ib u r (dzisiejsze JivoH ). W ładze  znala­
zły się w wielkim kłopocie, gdyż nie 
m ożna było sk ładać uroczystych ofiar b o ­
gom bez m uzyki. Chwycono się tedy pod­
stępu: upito  każdego m uzykanta z  osobna, 
poczerń na w ielkim wozie przy lm nsporto- 
w ano ich do Rzymu.

Sirajk jednak skończył się pełnym  su k ­
cesem  strajku jących , gdyż .cenzoizy, aby 
zapobiedz podobnym  w ypadkom  na p rz y i< 
szłość, przyznali m uzykanlom  tradycyjny 
przyw ilej

sarzy. W  Anglji około 70,000 luuzi u- 
Irzyrnujc się z p rzem ysłu  filmowego.

P rzez w prow adzeni? fiLmu dźw iękow e­
go w sa rn ich  St. Zjednoczonych od r. 
1928 bezrobocie w śród muzyków ' w zro­
sło o 150 proc.

1! t.MOWE-FTATYSTYh \ P-ńZ-EWYSCt
00.

M iędzynarodowe B iuro Pracy w G ene­
wie, podaje statystyczne inform acje, do ty ­
czące rozw oju przem ysłu  filmowego. W e ­
dług tycli danych w przem yśle tilm owym  
całego świata ' inw estowany en jest t nri- 
Ijon , dolarów , z czego połowa przypada 
na Stany Zjednoczone, gdzie przem ysł len 
zajm uje trzecie m iejsce po produkcji s a ­
m ochodów  i konse-w  Z w yprodukow a­
nych w r. 1927 —  1.859 filmów na Stn- 
ny Z jednoczone przypada 7TJ, na Japonię 
!10l, na N iem cy 278 na R osję 151, na 
Angiję J06 , na F ran c je  71.

N a 57.000 istniejących na świe«ic le-a- 
irówr śvvietlnyrch —  Angija posiada 25.000 
,,z R m ilionam i m iejsc). P rzy  produkcji 
film ów  zatrudnionych jest w St. Z jed­
noczonych 225,090 -obetntków , 30.000 
kom parsów  i kilka tysięcy artystów  i pi*

KAD.IO W  A K C IE  PO U C Y .1N G M .
Z czarnego rożka um ieszczonego w a u ­

cie poiicyjuem  w ydobywa się przerażony 
g ło s : „H ullo! lfa lto ! N um er siódm y! Tu 
n u m er siódm y! C entral Avcnue, sklep ju ­
b ilersk i. napad  rabunkow y !" Auto rusza 
z incjsca z  'b łyskaw iczną szybkością i 
po kilku m inutach staje przed sklepem  
ograbionego jubilera. Policjanci w yska­
k u ją  z auta. K rótka w ym iana strzałów '. In ­
cydent zlikwidowany. P rzestępcy  ujęci i 
okuci w kajdanki. D etroit (St'. Z jedno­
czone) posiada 9 ' Su1, policyjny cli.' zao ­
patrzonych w i."d jo o d b io rn ik i." \u la  te p a ­
tro lu ją  w dzień i w nocy po ulicach 
m iasta. W  ciągli fi-m iesięczncj swej dz ia ­
łalności patro le autorhdjow e w yłapały  550 
n.zesiępców , p rzew ażnie na m iejscu d o ­
konanego przestępstw a; Przeciętny czas. ja ­
ki konieczny jest dla przybycia auta na 
m iejsce przcstcpslw a. nie nrzekraeza 70 
se k u n d !

N I E  S T R Z E I . A 0

N apisy tej treści m ożna zauw ażyć na 
.au tach , należących do m ieszkańców  m ie j­
scowości, leżących na pograniczu K ana­
dy i Stanów  Zjednoczonych. W  ten sp o ­
sób chron ią  się spokojni obyw atele- au to- 
niobiliści przed trsfgiczncmi pom yłkam i, j a ­
kie m ają  n ierzadko m iejsce podczas k rw a ­
wych u tarczek, stąezanych pomiędzy s tra ­
żą pograniczną „suchych" Stanów  Z jedno­
czonych. a przemytnikami alkoholu z Mo­
krej" Kanady
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DZIAŁ RADJOW Y
m

Różne wiadomości.
IłAD.TGPAJĘCZAItSYWO $  ,VM KKYtK.

2e radjopajęozarstw o kw ietnie v rC -w szy­
stkich t r a ja c h  1 uropy, o tent knżdierim 
wiadomo.

Ale w km cryce-? Jak to?
P rzec ie / radjopa jęozarstwo m o fę  istnieć, 

jodynie i w yłącznie tam , gdzie za filu- 
dnmie rad ja pobierana jest pew na opłat i. 
W* A m eryce zaś słuchanie rad ia  jest a b ­
solutn ie bezpłatne. To leż radjopuję-ezxir- 
stwo poleca lii in  inny ni procederze, niż 
uchyl mie się. od ustalonych opł d.

Oni m ianow icie korzystają  darmo, z ra - 
iljosnrzętu posługując Się. >o niicąiąe m- 
ip m  aparatem , wziętym j ikoby ii i próbę 
w’ innej tinn ie . Am erykańscy bowie kupcy 
m aja zwyczaj dawić" kii jelitom całkow ite 
urządzenia rodjowe na term in  m iesięczny 
he.zplatnió. Obecnie po w ykryciu nowej 
odm iany radjopaję.czarsl 5va, której w yi"- 
kie.m jest bądź to  bądź słuchan ie  rad ja 
bez jakichkolw iek kosztów, zwyczaje k u p ­
ców ulegną praw dopodobnie zmianie.

H VI>JOWIZJA WYKitd d  i I aŁSZER- 
STW O.

Przed kilku clniam i^areszlowim o w New 
Yorku za fałszerstw o pewnego osobnik i. 
podającego się za Szweda, W cslergannla  
D om niem any W este teaan l przedłożył filii 
nowojorskiego banku awizację n iem ieckie­
go Banku w B erlinie na sum ę 60.000
dolarów  i zażądał otwarci.i m u konia n i  
pow yższą sum ę.

Zu<lanie to zostało spełn ione, jednocze­
śnie w szkażc w ynurzyły  .się pew ne w ątpli­
wości e.o dV> autentyczności p rzed łożone­
go dokum entu  i am erykańsk i bank zw ró­
cił się do banku berlińskiego z p rośbą o

pew ne w yjaśnienia. W  fóupow iedzi na to 
z B erlina ' zażądano przekazania p racz  ra - 
djo podobiznę zakwc-stjonowanoj awizacji 
co tca zostało uskutecznione niezwłocznie.. 
Już pow ierzchow ne oględziny przekazane­
go w ten sposób faseim ile w ykazały n ie ­
zbicie, iz dokum ent był fułszywy. S praw i 
skończyła sic uresztow aniem  oszusta p r /e d  
podjęciem  przez, niego z otw artego tnu 
konta jakiejkolw iek cum y.

m tP O W '1 'd ł/d  HKDAKCJj

J. -JEli. — • (.'zoitków. S tosując lam pki 
dwusiatkowe. we w zm acniaczu niskiej czę­
stotliwości należy zawsze isialkę zew nę- 
(r/.ną łączyć -z  ba le rją  anodow ą (układ 
z .siatków ką osłon ioną) — Lam p 2-sialk. 
głośnikow ych na razie niem a i jrżc ii 
chcenn  zw iększyć móc. tak, oy m ożna było 
załączyć średni głośnik, m usim y w miejsce 
lam py głośnikow ej u ż \ć  2 iam p dw usiat-
kowycli połączony d) równoległe. O bie lam ­
py m uszą być oczywiście tego sam ego ty - 
l ii i m uszą posiadać identyczne ch arak te ­
ry styki. —  N apięcie u jem ne na drugiej 
siatce zależy od typu lam py i od stoso­
wanego napięcia ba terji anodow ej i ln-z 
tych danych nie m ożem y dać żadnego 
wyjaśnieni a. Po nadesłan iu  powyższych 
danych chętnie odi>owiemy.

Program radiowy.
Środa, 2 5  grudnia.

W ARSZAW Y Ki.00. Mu/.vka z Katowic.: 
—  17.10. Muzyka / Krakowa. —
20.00. A udycja zbiorowa cH ereełi p o l­
skich stacji W ilna, PPoznania, K ato­
wic, i K rakow a: 20.00 —  20.30, — • 
W ilno, 20.30 —  21.00 —  Poznań

21.00 —  21 30 —  Katowice, 21.30
—  22.(X) —  K raków.

K BO I.F.W IFJ. 2 ) . ta . ..Śpiewacy N orym -
l>er-sev“ opera W agnera (akt > I ! ) 

B R .\T /SI.A V  i 10 00 Koncert. Kolędy. 
W ROCŁAW  10.00. „A ida* opera Ver- 

didęo.
B P K A łii .S / l  17.00. O rk iestra  narodow i.

-— 17.15. R ecital wiołonez —  2100. 
T ransm . z opeiw.

BF.ty.dN. 11.30. Koncert ork. dęte.,. —
—  10.(X). . \id a “ opera w 1 aktacli
\ erdiedo.

I.ANTiENBF.RO. 10.00. C hóry i pieśni so ­
lowe. —  20.00. K oncert wigilijny. 

PRACA. 11.15. „fżłop sze lm a '1 opera D w o­
rzan*. —  10.(X1. „W esele  czeskie . 

W lF D F y  18:50 Muzyka* kam eralna. —
—  20.06' Szopka Tyrolska.

BI DAPKSZT 1(3.JO. P ieśni węgierskie i 
m uzyka cytgańska. —  1030 j , R ic e r-  
skość w iećniacza' i „P ajace ''. 

[ . F \ [ \ G R a D Ki.:50. K oncert chóru  robo­
tniczego.

Czwartek, 26 grudnia.
W ARSZAW A. 12.10. P P o ranek  sym f. z

Filb  — 15.20 S łuchow isko p. t . . 
„W esele  M algorzatki \  —  17.20. k o n ­
ce rt ork. —  20.05. M uzyka lekka. 

B RA TJSI..W A . 18 20. M uzyka popularna.
—  10.00. Kolędy słow ackie.

TULUZY. 19.00. M uzyka taneczna.
21.15. M uzyka operow a.

BUK ARESZT. 21 I M  R ecital wokalm, —  
22.15* R ecital fort 

B E R L IN  11.30. R ecital fortepianowy. —
—  15.30. Muzyka gram ofonowa. 

PPR A I.A  K!,30. O rkiestra. —  20.00. „R e-
tleem " —  22.15. Muzyka populania. 

W 1E D L S. 15.30. K oncert chóru  opery lu ­
dowej. —  .18 10. koncert. —  StilO. 
„C arm en ''

1H DAPKSZT. 10,(W. Kolędy. —  19.1.5.
K rysia leśniczanka".

I.K N .N G RA D . l(i. 10. P P ieśm  ludowe- —
—  19 00 Tran.sm . z opery

Kupun radjowy 
do Nr. 2 7 3 .

D M S *  N im a  S m ł S>AW I1A
h «i k m %  ODCISKI
a itw a  radykalnie bez bolu upor- 

czywr naftniot k i i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i w yrób:

A p t e k a  M ,  E t t r n g e r a
liUMiU. FhAC GO&fCHOt^SldCh

CZEKOI.AOA 1 BlK GU N.
Bogaty fabrykant czekolady z M elbourne 

w A uslralji, N lerpherson Mać Robertson, 
ofiarował znanem u podróżnikow i a u s tra ­
lijskiem u. Douglasowi .Muwsonowi, 250.000 
dolarów na koszta nowej w ypraw y do bie- 
a m a . M awson zam ierza w ypraw y tę o d ­
być, częściowo okrętem , częściowo zaś sa ­
niam i

—O—

ZUPEŁNE ZWINIĘCIE ,,e l e k t j o b ł y s k “
zatsm ceny Italeunle niskie tila lamp, świeczników, 2ard«eh oł cktrycznych.
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Z K iillU  KOWANA urzędniozka j. oszukuje 
leŁ" ii l u b  jakiegokolw iek zaję-eie b iu ro ­
wego. — Zgłoszenia pod , U rzędniczka *.

U K R A IN K A  gim nazjalislka poszukuje  za­
jęcia. Zgłoszenia do D ,len n ik a  I.ud . pod 
..Zagadka'*.

B E ZP ŁA TN IE !^
prawdz. srebr.y moBoyram eodajt magazyn

NOBLLSs*! Jagiellońska ii. a.
przy zakupnie torebki, teczki lu t portfelu.

T e l e f o n  35 E4-
rtyko wuj*

^RTyST^UZNB KWSŁŁ9 JŁWO - ’ węiO&ŁtWNl
t>rzę{rocZ8 d>3 rtkh jm 

han d lo w ych  t ca/ów w y k ła d o w y c h  ,

K A JP O P U L A R K '£ JS Z A
m i m ,  m i  do m  i k u c h n ia  j a r s k a

przy ul. TRZECIEGO MAJA L. 10.
pod w łasnym  sa rzą d a m  K A R JI  T U R T E L T A U B O W Z J.

juz wyszła 2 druhu nowa książka "

„ D  U C  E “
w św ietle taktów

Kim je s t  M iissolini Q  
Czem je st fa szy zm  -
cena zł. 3 .50  (z pr7.es. poczt. 1.50) | 

poleca

H sip m ia  Ludowa, Szajnuchy l.

Motor" e io k ty u u  
Dynama da asm. 

„Tnngsramówhi‘ - 
Przpifflndniki

ra wszelkie materjały dla urządzeii elektr

p o  c e n a c h  h u r t c w u j t h

t o r i i  S o i i n e i t s c ^ i K
iWów, ul. SiPnlłiBim B., Tul. 1190.

W YDZIAŁ RADY PO W IATOW EJ 
L 13136/29/Drog'. Ł

KONKURS
Wydział powiatowy we Lwowie rozpisuje konkurs 

n i  posadę drogowego z siedzibą w Jaryczowie.
Do posady tej przywiązane są pobory 13 względnie 

12 stopnia służbowego, — zależnie od kwalifikacji.
Posada jest carazie prowizoryczna, po upływie ro­

ku może nastąpić stabilizacja względnie zwolnienie.
Kandydaci ubiegający się o ta posadę winni wnieść 

podania w termimo do dnia 31. stycznia 1930 r. i wy 
kazać się kwalifikacjami przepisanemi rozporządzeniem 
Ministerstwa Robót Publicznych z 12. lipca 1922 r. 
Dz. U. R. P. Nr. 64/22 poz. 579 i okólnikiem Mi 
nisterstwa Robót Publicznych z 5. grudnia 1922 r. 
L. X I — 2592.

Do podania należy dołączyć:
1) Metrykę chrztu
2) świadectwo odbytych studjów
3) świadectwo moralności.
4) Curicullnm riiae własnoręcznie napisane
5) ^wiaaectwo odbytej praktyki drogowej względnie 

dotychczasowego zajęcia.
We Lwowie, dnia 17.- grndnia 192r.

Sekretarz; Przewodniczący :
Dr. Trojan Łcfehardt, starosta

Jt

PIERWSZA ZWIĄZKOWA

iNTP.OUGATbRNIA
SPÓŁDZIELNIA ^

Z OGRAN ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

WE LWOWIE
u l .  B o u r l a r a a  2 .

TELEFON 5'/ 25 . TELEfON 5V-25.

;-frmrąx)fwrm̂ xi

ykw in  tn ie  u rządzon a  g | A V  | M l V n  i  C V | I  KRAKOWSKA 14
ylowc W IN IA R N IA  f f l A Ł k  i  w i l l K o k  założenia 1 8 6 0

sprzedaje nawet najszlachetniejsze WINA na szklanki
■ at
i
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Już nadeszłyI
n a j m o d n i e j s z e  m a t e r j a ł y

na zimę
w o-brzvm ns wyborze

d o  f i r m y

M .  E a r t U M i
L w ó w , S yks tu s k a  15 

1 telefon 3643 telefon Zfi-M 5

i  < * ! » x i .
krawisc męski poleca się p. i. Publiczności wów, Sykstuska 32

V  W W W v V v** w Ą y i  y i  ^  A / f Ą ^ A r i

H p b y  z larimiru i tsrssso
b u d o w l a n e ,  c m e n t a r n e ,  
m e b l o w e  i g a l a n t e r y j n e

wykonuje pracownia

Kornela Żelaszkiewicza
L w ó w , U l.  U h o c z  3 .  (górny Łyczaków)

K K K K K K K K K K K K K  >S

Towary zimowe
poleca

JO N A S  STIER
L w r H ,  B a t o r e g o  3 2

Dla P. T. Urzędników i robotników na 
dogdne spłaty w 6 ratach mies.

7 : a b  wełniane zł. 12.— ,
& > < i i l l v l y  Pullovery jedwabne 
15.— , koszule 3 — . kombinacji strojne 
5.—, pończochy 1.50 tylko w magazynio 
„ G O L F 1* L m ó w  K i l i ń s k i e g o  1 .

L S W S K I t i  m W A I Z Y S T l S O  A K E Y i M

B R O W A R Ó W
poleca

swoje znakomite wyroby!
F i w o  e k s p o r t o w e ,  jasne,

P WObawarskie, ciemne,
P o r t e r - i m p e r i a l

|  Wsz^dzfe do n a b y c i a . >: t o d z i e  d i nabyci.

I i
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Kiszone w beciułkach około 6 kg za 15 z/, 
grzyby suszone ładne po 22 zł. za 1 kg., go • 
godzę brurzmce smażone z cukrom & kg. za 
IG rf. posyła tranco za pobraniem pucztowem.

Pinkas 5 T O IM M Ę R ,
KOSÓW k, Kołomyjl.

Postępujący ustawicznie wzrost spożycia w yrobów  cu­
kierniczych wytłum aczyć można dążnością do przyjmowa­
nia zasadniczych składników odżywczych w formie możli­
wie prostej, przyjemnej i estetycznej.

Tym  przyczynom przypisać należ}' niezwykłą pooular- 
ność, ’aką nasze wyroby andrutowe w całym kraju sobie 
zdobyły. Mąka, cukier, mleko, tłuszcze w doDorowym ga­
tunku składają się tu na produkt wysokojakościowy o zna­
cznej wartość' odżywczej.

Tajemnicą jego m asowego zbytu to nieosiągnięta ao-

Lwow, u!. WaŚUma L . 2 9

Oddział w Krakowie
ul. Aidrzeja Potockieao L. 3

p o l e c a
wszelkiego rodiaiu papiery 
dla władz, drukarń, wydaw­
nictw i s k ł a d ó w  papieru

j f  V.
i  i f i i r ‘ : ? a r . • .  ‘

I J f f i W  

Oddział we Lwowie
ul. •ladflellouska L. 1

(Ginach Galie. Kasy Oszczędności) 
Wykonuje wszelkie czynnosc; wchodzące 

w zakres bankowości. 
Uskutecznia komisowa spredaź cukru na 
terenie Małopclski dla Cukrowni zrze­
szonych w Związkach Przem ysłu  Cu­
krowniczego p p  nores Teicpn. „Bacuhi,o“-Lwówr 

Telefony Ho. Ho. ZM, BZi, Z540.

BRACIA ZIMAND
S k ł a d  d r z e w a  b u d o w l a n e g o  

L W Ó W ,  u l .  G r ó d e c k a  12
T ele fo n  Nr. 17 t>7.

£ 2 =



21 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 299 z dnia 25. grudnia 1929.

Ó- i

E U H I G - H A R T Ł E Y I V .
(4-ro lampowy apara radiowy)

z głośnikiem P A T I IĆ ,  to rew elacja  w ystaw y paryskiej 1929 r. 80 stacji
w  głośniku!

W yłącza  pod gw arancją  nadaw czą  stację  lokalna!

Cena za całość zł. 670.--
Reprezentacja i sk ład  nu Polskę:

l u e o n  i  3 k  A . p p e J
Lwów, Legjonów 1., tetef 4-58.

t ^ e ( k i  l i f t ó w  d z i ę k c z y n n y c h ,  

YV aiiinki naiciogodiiiefsze, 
Dostawki natychm iast!

Wr.ą?<Sę> '

Ha Zł do 3G rat miss Ha Zł da 3G rai mes.

NOWA DZIELNICA LWOWA

przystanek tramwajowy na miejscu
w najbliższem sąsiedztwie elektryka, gaz i kanali­
zacja — najbardziej przemysłowa okolica miasta.

Tanie własne osiedle lub najlepsza iobata oszczędności.
Ceny od 4 5 '— Zł. do 5 4 -— Zł. za są żeń 3

Dl na spłaty ratalne 2  do 3-letnie )||
Zgłoszenia codziennie pomiędzy 9 — 1 1  przędpoł.

,,PEZET' Lwów, ul. Akadewcka i. 23,1. p

SKŁADNICA S Z i t A  I Db R l'L L A N Y  ORAJ 
URZĄDZEŃ APTECZNYCH

ffip. farm. TEN N EKBillilB
LWÓW , RYNEK 18 —  Telefon 15 24

POLECA
C  7 K l l O  apteczne) słoik' porcelanowe 

r nakrywkami c U .loidowe- 
mi lub uiklowemi oraz wszelkich wielkości 
i rodzajów: kosmetyczna, laboratoryjne i do 

specyfików,

U R Z Ą D Z E N I A  J J k j J S Ł
i rłoje z szlifowanem- korkami, bez nauisów, 
jakited z wypalonemi napisami. Kroplomierzu 
Iejk: . menzurki, moździerze porcelanowe i szkla­
ne, bańk: . felczerskie, irygatory, podsuwaczj, 
oraz wszelkie artykuły, wckouzące w zakres 

szkł? i porcelany aptecznej

óltnphę duszność i dyszeć
u s u w a j ą

Pastylki belgiiskie
GĄSECK1EG0 R. M. Zdr. Nr. 29 
żądać wyraźnie Gąseekiego sprzedają 

apteki.

„ O i_ K A ” tanio najtrwalsze pończo­
chy, rękawiczki, trykotaże Rynek 35

Redaktor odpow iedzialny: J U L I \ N  RYCI)  L E W S K I -  Druk. Lud. Spóldz. T ow . W yd. L w ów , ul. L. Sapiehy 77. Tel.


